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Italia wypow:iad·a· "Woine·: ·handlowa 
pari1twom~--które ża.1t0.1ują .1ankcje 

O~tr:e notg· Żlok.qli an1bas-~órZ9 -Wlos.cq .' · 
H'e· 111szg§tkicll stolicach· 

· LONDYN (PAT.) Włochy ludność royzrvolona przez Wło­
wystosowaly protest do wszy- chów traktuje Włocliy nie jako 
stkich państw-członków Ligi napastnika, lecz jako opieku­
Narudów, które postanowiły na, co przewidziane jest w art. 
zastosowanie sakcyj: Ambasa- 22 pa~du Ligi. Po trzecie nota 
dor włoski w Londynie, Gran- ośroiadcza, że konferencja ko­
di, doręczył wczoraj notę te- ordynacyjna nie jest organem 
go rodzaj u pod3ekretarzowi Ligi Narodów i każde pai1stwu, 
stanu w ł"oreign Office, Van- biorące w niej udział, samo za 
sittartowi. Nota stanowi długi nią ponosi odpowiedzialność. 
5-stronicowy dokument, ata- Po czmarte, zdaniem noty, znie 
kujący sankcje:. prawniczego sienie zakazu wywozu broni do 
punk.tu widzenia. Ahisynji jest sprzeczne z wnio 

Not& zwraca uwagę, że art. skami komitetu 5-ciu Ligi Na-
16 paktu nie został zastosowa- rodów, który uznał, że Abisyn­
ny, ani w wypadku konfliktu ja winna być poddana kontroli 
mandżurskiego, ani też w wy- międzynarodowej. 
paclku wojny Boliwji z Para- .Po piąte - san.1'cje nie były 
4wajem. Hząd włoski nie ui;na nigdy stosowane przez Ligę w 
Je upro.wnień Komitetu Ko- zatargach poprzednich daleko 
ordynacyjnego Ligi Narodów poważniejszych od obecnego. 
i czyni każde z państw indy- Rząd rołoski zwraca ro nocie 
widt1alnie . odpowiedzialnem uroagę - na poważne skutki go­
za wprowadzenie sankcyj w spodarcze sankcyj dla ca~ego 
życie. świata i ·podkreśla, że musi 

Noia zapowiada ostre repre- podjąć środki przeciwdziałania 
sje gospodarcze ze strony sankcjom, gdyż uważa, że za­
:W loch przeciwko państwom, ka.z wszelkiego wywozu do 
które zastosowały sankcje. W Włoch jest prawdziwym aktem 
Londynie oczekują przeto, że meprz)'jacielskim. Wreszcie no 
18 listopada!__gdy sankcje wej ta dodaje, że Włochy nie chcia 
dą w życie, Włochy wypowie~ ły opuscić Ligi Narodów, aby 
dzą wszystkie traktaty han- nie wywoływać poważnych 
dlowe z państwnmi, do któ- kdmp1ikacyj. 
rych nota protestu została RZYM (~AT.). ~9łoszono. tu 
skierowana. dekret, ktory weJSC ma w zy-
. PAR\ż, (PAT). O nocie wło- cie z dniem 18 łisto~ad.t i k~ó­
skiej Havas donosi z Rzymu: ry dla 19'? artykułów, ohJę­
Nota rządu włoskiego dol ty.eh włoską tar~ąceln!l wpro 
pal1stw biorących udział w wadza przy m1porcie do 
sankcjach odpiera l?rzede- ":loch oh°'v~ązek uzyski,w!1-
to~zystkiem zarzut, Ja.koby I ma zezwolerua rządu. Wsrod 
Włochy naruszyły art: 12 i;>ak- ty~h ar!ykuł~w. znajdpłą się: 
tu. Poza tern nota twierdzi, że mięso, srodkJ zywnosci, zho-

. Rekordowi lot do stratosler1 
• Ż Rapi~ City (A~eryka Płn) wy- zn~ć. przez r~dj~>, że są, ~a wyso­
startowa.i wczoraJ Jo stratosfery I kosc1 11.700 stop l że podroz ma prze 
w balonie kapitanowie.: Albert. Ste- bieg pomyślny. . . . . 
vens i Orville Anderson. Halon nosi Jak donoszą w oslatmeJ chw1h, 
nazwę .,ł;xplorer 2", pojemność ba. balon .?siągnął Wyso_kość 21.%0 
łonu-olbrzyma wynosi 104.'l?O mtr. mtr., ~JJ_ąc przeszło _,ooo mtr. re­
sze~ciennych. Lotuicy zttmierzają kord s>vrntowy, ~~stal.ony przez ~me 
osiągnąć wysokość. 23 tys. mtr. Po rykanow w ~u. ~O listopada p3_, r. 
14 minutach od stanu lotnicy lali Balon wznosił su; '!' szybkosc:ą o-

. koło 100 mtr. na mmuti:. 

Szaika oszustów wiejskich 
Z powiatu szamotulskiego obligacje Pożyczki Jnwesty· 

donoszą o wykryciu szajki o· cyjnej na sumę t.380 zł. pod 
szustów. kiórzy wył.udzali od preteksiem, że są one już 
wieśniaków papiery warto· przestarzałe i W)lmagają wy· 
ściowe. miany na nowe. 

. . 
ża, oliwa i tłuszcze, materjnły godnia z wyjątkiem okolicz· 1 będzie tylko 150 miljonow. ' 
włókiennicze, jedwab,· mine- n ości. szczególnych, w których . . LOS "ANGELES , (PA'!) Prze 
rały, metale, maszyny·, narzę· wymagane jest .specjalne ze- wociniczący komisji spraw za­
dzia, produkty chemiczne, ro- zwolenie. . granicznych sen. Pittman o„ 
śliny lecznicze, farby, kau- RZYM, (PAT). Inżynier Sor· świ~dczył .w wywiadzi.i:, l~ 
czuk, skóry, futra, papier ga- delli z zakładów produkują· akcJa ~oJenna , JaponJl 1 
zetowy, gramofony, hiżuterjn, cych wełnę syntetyczną. po· Wł?ch ~mna byc wstrzym!l• 
kamienie i metale szlachetne, dał do wiadomości, iż fabryka 1;1a 1. będzie wstrzym~nn. lstm~ 
oraz filmy. cja baweł.ny syntetycznej roz Ją ,Jednak tylko dw~~ pot~1, 

POST Z KONIECZNOśCI. pocznie się w najbliższej przy ktor~ ~o~ą to uczymc, ~ InJa~ 
RZYM, (PAT). Ministerstwo szłości. Wartość przyw?zu ba nowicie: łl<?ta ame~y~anska ~ 

!i.larynarki wydało instrukcje wełny do Włoch wynosiła do- Ho~ brytyJs~a. Jez~h ch?dzt 
w sprawie spożycia mięsa, któ tyc~c~as 900 D?-iljon~w liró~ o l;igę N~r?dow; t<? me~a z.ad• 
re zarówno na okrętach jak i roczme, ohecme zas wartos~ neJ nadziei, g~yz ·Liga J~st 
na lądzie zostaje znhromone spi•owadzanej dla powyższeJ martwą - zakonczył sen. Pitt· 
we wtorki i środy każdego ty I fabrykacji celulozy wynosić man. 

Zakatowali bandJtów na śmierł 
B _andqci. zabili strażni~a „ 

w nocv z 9 na 10 h. Jl". stra7 I go z bandytów Józefa Długo- Na miejsce . udał się niez-
gminna pełniąca służbę w polskiego z karabinem w rę· włocznie stą.rosta powiatowYi 
gminie Ciche pow. nowotar· ku. . z .organami policji. Władze 
:-;kie ... o ostrzeliwana była strza Na wiadomość o tem miesz- sądowo - prokuratorskie 
tarni' karahinowemi przez u- kaucy gminy Ciche i sąsie· wszczęły dochodzenia. Bandy 
krywających się w jednym z dniej gromady Międzyczer· tom odebrano 4 karabiny. Wi 
domów bandytów. wienie zebrawszy się 10 b. m . . toku dochodzeń wykryj:o 

Jeden z członków straży A- w godzinach wieczornych w sprawców czterech podpaleń i 
Jam Michniak został zabity, liczbie kilkudziesięciu osób kilkudziesięciu kradzieży z o· 
<lwu innych lżej rannych. Za· ujęli cztere~~ człoi:ików szaj sta~nich tyl?o~ni.~.Obe~nie p~ 
r:~ądzony przez policję pościg ki bandyckiej, ktorych dot-1 nuJe w gromie Cwhe 1 okoli· 
za bandytami doprowadził do kliwie pobili, skutkiem czego cy zupełny spokój. 
ujęcia tej samej nocy jedne· dwu z nich zmarło . 

Desperacki rozkaz· czarnrch 
Ras N azihu i W ahih pasza 

glównodowodzący armj1 ahi'­
syńskiej na południe, wydali 
rozkaz dowódcy Afabu, by do 
ostatniej kropli krwi bronił 
Gorahai. Gdy Afabu otrzy­
mał rozkaz, zebrał swych wo-
1owników, wyciągnął miecz i 
złożył następującą przysięgę: 

„Będziemy walczyć do ostat- zagrożone stanowisko i udali 
niego żołnierza". · się do swych domów. Afahu 

zaś napisał do rasa Nazibu: 
,. Walczyliśmy do ostatniego 
:7.ołnierza - obecnie nie posia· 
dam już żadnego żołnierza! 
Dotrzymałem więc mej przy· 
sięgi". Co mu nato odpowie­
dział Nazibu, niewiadomo. 

W Harrarze J>anowała z te· 
go powodu wielka radość. Już 
jednak _ przy pierwszem na­
r ar ci u Włochów, wojownicy 
Afabu w sile 800 ludzi i do te· 
go źle uzbrojonych, opuścili 

79 osób zgin~ło w katastrof ie morskiej 
STAMBUł (PAT.) Jak do-1 tylko 111. Katastrofa nastąpi- panika. Pasażerowi~, którzy 

noszą ze Smyr11y, parowiec· ła w ~h'Yiii, gdy parowiec spo~ziewali się 17ch1ego pr~}" 
turecki „Ineholu" zatonął ub. przy silme wzhurzonem mo- bycia do portu .1 zgromad~ni 
nocy przed wejściem do por- rzu chcinł wpłynąć do wąskie się na •1<!kładz1e, skakah w 
tu smyrneńskiego. Ze 190 osób, go przejścia, prow~dzącego do przerażeruu d~ ,wody. Da.1-
znajdujących się na pokładzie portu. Na przepełm~>nym stat-1 szych szczegołow narazie 
parowca, zdołano uratować ku iapanowała mesłychana brak. · 

54 rozbitków wzywa daremnie pomocy 
4 dni wśród rozhukanych fal oceanu . -

Ostatnio o~zu~ci zgłos'ili się 
do niejakiej P<' 1usowej w Gą 
sąwach, którt>J przedstawili 
się jako dyre.ktorzy Banku 
Polskiego i w)'h1dziłi od niej 

Część tych obłigacy j zdąży 
li spieniężyć w jednym z 
banków poznańskich, . zostali 
jednak ujęci i osadzeni. 

. MANlLLA,. (PAT) .. U~iłowa· tv_jskiego parowca „Silverha-1 udało się ~otychc~a~ dotr~eć 
ma uratowania rozbitkow bry zeł", który osiadł na s~ałach d? 49 l~dz1 ~ało~l ~ 5 pasaze· 

Na torze kolejowym pod Chosz. podwodnych na połudmowe~ r?w, ktorzy, Jak ~uz p~p.rz.e~ · Na lor.te kolejowym między Przy zabitym nie znaleziono czówką w powiecie warszawskim, wybrzeżu wyspy Luzon, me mo donoszono, schromh się Czarnrą Wsią a Sokółką znale żadnych dokumentów, wobec znttleziono trupa nieznu.neg.u męż- d<>prowadziły dotychczas do na okolicznych skałach. Roz· 
ziono zmasakrowane przez po czego ustalenie tożsamości o· czyz!1Y lat ~~oło 30· Niewiadomo~ I żadnych rezultatów. Webec bitkowie znajdują się w swem . . czy 1est to ohartt wypadku, czy tez ·1 • . · · ł · · · · 4 t ciąg · nvl11k1 O!eZUanepO męż• soby naeotyka na znaczne salllobójstwtt. lożsamości jego ntt· W~Ur~~nego . SI nie ~Or~, tr~i.cznem po OZelllU JUZ - y czvznv "'' wieku o.kolo 30 lat .. trudności. razie nie ustalono. mllD.o wielokrotnych prob, me dz1en. 

Zmasakrowane zwłoki na torze 

Biżuterję,-i artystyczną robotę jubilerską naisolidniej i naitanlei 
w firmie ,,ZENITH'' ul. Sieradzka 2. , 



Sfr. 2 

Dr tli „.,.i -k'a'ii·e w Polsce 
Miedzrnarodowe macki kartelowe dusza przemysł rodzimr 

W myśl zapowiedzi, złożo- dzięki czemu wyłącza samo- rakteru monopolistycznego i gi drożej, wówczas ten oslat­
nych przez p. wicepremjera dzielnych kupców z udziału w służyło jedynie wyśrubowa- ni będzie musiał swoją cenę 
Kwiatkowskiego została powo zyskach. Chodzi kartelom w niu cen, wówczas nie można- obniżyć, aby się również u- -----------­
łana do życia komisja karte- danym wypadku o coś innego. by nic mieć przeciwko istnie- trzymać na rynku. Na tern ko- 1~m ·1 
Iowa, której zadaniem jest Mianowicie o to, by towar nie niu karteli. Ale te napozór rzysta nietylko spożywca, o- r~ f" m · ~ 
zbadanie gospodarki karteli. dochodził do rąk niewygod- niewinne organizacje stawia- trzymujący tańszy towar, ale '111~ H' e.solq 
Komisja przystąpiła już do nych. Zdarza się więc, że kar- ją sobie bardzo wybujałe za- nawet producent, gdyż konku • 
pracy, rozpoczynając od ba- tele odmawiają sprzedaży pew danin i to jest nieszczęście dla rent Z!!1usza go do leps~e~ kn! ~·. "ąc•k ~'14 
dania kartelu cukrownicze- nym firmom swoich wyrobów kraju. kulncJ1, do oszczędrueJSZeJ 'fil. llt:.~ 
go. dlatego, że firma dana kupo- Kartel jest jednostką gospo pracy, do pełnego wykorzysta 
Sprawą kartelów zajmowa- wała kiedyś również u nie- darczą wyższego rzędu. Zacho- nia wszystkich zasobów. LUNATYK. 

no się już w Polsce niejedno- skartelizowanych przemysłow dzi pytanie, czy w naszych PEŁNA KIESZErę _ Była północ, kiedy schoda• 
krotnie, również na łamach ców. Dzieją się jednak rzeczy warunkach jest uzasadnione · ł d 
naszego pisma niei"ednokrot- 1"eszcze bardzieJ· nieprawdo- i'stnienie właśnie wyższwch NAJWYżSZE PRAWO. mi wraca em 0 swego miesz-kania. Nagle · serce zamarło 
nie poruszaliśmy politykę cen podobne. Kartel otwiera jedy- jednostek gospodarczych. te Ceny kartelowe są sztywne, we mnie z przerażenią. z ciem 
kartelowych. Obecnie pragnie nie ograniczoną ilość punk- dy, kiedy życie gospodarcze to znaczy, że nie ulegają wa- ności wyrosła jakaś postać w 
my się zająć możliwie wyczer tów sprzedażnych, by zat>ew• jest jeszcze na dość niskim po- haniom w takim stopniu, jak bieli. 
pująco kartelami. nić wyższe ceny i zarobki od- ziomie, wtedy, kiedy dopiero ceny innych produktów. Kar- ...:... Kto tu? _krzyknąłem. 

CO TO SĄ KARTELE? działom sprzedaży i centrali. zaczynamy butlować zręby telowcy utrzymują, że w O· _ To ja! _ odpowiedział 
A więc co to są kartele? /ak RADA KARl'ELOW A. swojego własnego gospodar· kresie drożyzny ceuy ich pro- mi gruby znajomy głos. -

powstał kartel? Kartel jes to Kartele wspÓtpracują ze so- stwa narodowego, powstanie dukcji nie skaczą tak w górę, Nie krzycz pan, bo się ohudztt. 
organizacja jakiejś gałęzi hą ściśle. W Polsce Rada Kar- wyższego rzędu jednostek wy jak ceny innych· produtków, Wyj_ąlem zapałki i zaświeci 
przemysłu, zwulzek właścicie· telowa przy Centralnym Zw. daje się raczej nieuzasadnio- ale również w okresie zniżki łem. Przede mną stał sąsiad, 
li fabryk, produkujących ten Przemysłu jest naczelną orga- ne. nie spadają w tym samym stop pan Kałtman w długiej do zie 
sam towar. Organizacja kar- I nizacją wszystkich kartelów. PADNĄ KARTELE- niu. Jest wtem część prawdy. mi, nocnej koszuli. 
telowa ma na celu ustalanie ls~nieją kartele fabrykatów o- UZDROWIONY ZOSTANIE W okresie zniżki cen karte- _Co pan tu robi?_ spyta· 
cen obowiązujących dla raz surowców. 1e ostatnie PRZEMYSŁ. le bardzo powoli przysiosowu- łem zdllllliony. 
wszystkich członków danego współpracują naturalnie tylko Byłoby hardziej na miej- ją się do zmienionych warun- _ LuuaLyk jestem! - mruk 
kartelu oraz organizowanie z jednostkami skartelizowane- scu, by w walce konkurencyj- ków, ale zwyżkować zwyżku- nął. - Nie budź mnie pan, 
rynku sprzedaży. Dzięki istnie mi. nej zarówno z przemysłem ją produkty kartelowe nieza- psiakrew! 
niu organizacji kartelowej Kartele zkolei posiadają krajowym, jak i zagranicz- leżnie od sytuacji na rynku, - Przecież pan nie śpi! Cho 
wyrzuca się poza nawias kon międ_~ynarodowe porozwnie- nym krzepła nasza produkcja, ale zależnie ocl warunków, pa dzi pan! 
kurentów, producentów, któ- nia. W ten sposób np. między- nabierała sił i odporności. O- nujących na międzynarodo- - To co, że chodzę? Pan 
rzy z jakichkolwiek przy· narodowa konferencja, daj- czywiście, że przy braku orga wych rynkach, oraz w zależ- nie wie, że lunatyk chodzi 
czyn byli w stanie produko- my na to kartelu stalowego, nizacji kartelowej niejedna ności od wzajemnych wnów. przez sen? Księżyc mnie przyj 
wnć taniej, i dyktuje się ceny dyktuje ile każdy kraj ma fabryka będzie musiała paść, Knrtele nie przystosowują się ciąga, to musz" chodzić. 
rynkowe. produkować, ile sprzedawać albo dlatego, że jest źle pro- do sytuacji gospodarczej. Or- - Lunatycy wychodzą ZWlJ 

Jeśli kartel stwierdza, że na rynku wewnętrznym, a ile wadzona, za drogo produkuje, ganizacja pozwala im na prze- kle oknem. 
produkcja jest za duża i dla- na rynkach zewnętrznych z względnie towary są liche. I ciwstawienie się ogólnej ten· - Niech wychodzą. Ja wo.i 
tego ceny danego artykułu są wyszczególnieniem na jakich Przyczy11i się to jednak tylko dencji, boć ma charakter mo· lę drzwiami. Bezpieczniej. 
w jego mniemaniu zbyt niskie, i EO jakiej cenie. do uzdrowienia rynku drogą nopolistyczny, bo dysponuje Oknem można wypaść i si4ł 
wówczas zarządza ogranicze· Macki kartelowe mają cha· naturalną. Skoro Jeden fabry- tyloma warunkami, pozw:ala- zabić. 
nie produkcji. Czyni to albo rakter międzynarodowy. Jeśli kant będzie taniej produko- jącemi sprawować dyktat~rę Hyłem coraz bardziej zdzi..j 
przez; wyznaczenie niższych znajdzie się na rynku prze- wał ten sa~ towar, który ~ru: nad rynkiem. wiony. 
kontyngentów wszystkim zrze ciwnik, wowczas mobilizuje aiiiilllill-iaillm11iiilamii__________________ ""!'r! ł'rzecież. pa jest zupeł~ 

szonym warsztatom pracy, się wszystkie siły, by go poko- Dz1·es1· n. ,. przvkazań w1·eczne1· mlodos·c1· mniane . priytomny. panie Kalt„ 
albo - to właśnie najczę- nać. Kto jest przeciwnikiem ~ 
ściej - przez zamknięcie kil· dla kartelów? - A co pan chciał? żebym 
ku warsztatów pracy. Właści NIESZCZĘśCIE DLA KRAJU. Regularnośf 2ycia, pogoda ducha, mlłoSt już był zupełny warjat? że„ 
cielom nieczynnych zakładów Organizacja kartelowa . sa- Jeden z najznakomitszych tów. bym ryzykował życie i łazil 
pracy wypłaca się. regularnie ma w sobie nie byłaby nie- artystów węgierskich, Imre Współpracownik jednej z po gzymsach? Lunatyk jesz• 
pewną poważną sumę, zato... szczęściem, gdyby nie jej Szirmani, skończył w tych budapeszteńskich gazet zwró- cze nie jest idjota! jak mnie 
że fabryki ich są nieczynne. praktyki i cele. Gdyby zrze- dniach 75 lat, a mimo tego po- cił się do artysty z prośbą. by księżyc przyciąga, to dlacze• 

„NIEWYGODNE RĘCE" szenie przemystu danej gałę- deszłego wieku potrafił zacho- mu zdradzłi „tajemnicę swej go mam wyjść do niego 
Niemal każdy kartel posia- zi produkcji wynikało z po- wać młodzieńczy wygląd i do wiecznej młodości". oknem? Dlaczego nie przez 

da własne biuro sprzedaży, trzeby chwili, nie miało cha- tej pory gra role młodych aman Szirmini uśmiechnął się i od- drzwi. 

------------~--------~--~-~---~~----~p~~~ill~~~~~ ~~~~~~~ w tem me zadziwiającego. Na- podejrzana. Kaltman nie fO• 

li M O Z• n 1 P 0str1-d 1 ,. z m J· I J ,, leży tylko ściśle trzymać się bił na mnie wrażenia lunatyoi 
opracowanych przez niego 10 ka. Więc poco schodzi ze scho 
przykazań. Poniżej podajemy dów w samej, nocnej koszu-

Szczere zwierzenia pracownika pocztowego je~J Nie myśl nigdy o zagad- li?_ Panie Kaltman! - o.i' 

na temat Obnl·z· kl h , · · świadczyłem prosto z mostu. 
nieniac życip,, ani smierci. - Pan coś kręci! Powiedz płJ.n 

Ob · k b ' ał · h b · ł · k t ·1 h b · · · Z) żyj tak, jakby życie mia- noco pan wychodzi· w kosz:·'i~i mz a po orow st a Sl" I rac u ę JUŻ cz owie s raci wyc , o arczony p1ęc1orgiem l t , · · r: u.i iJ 
·• fak " ak ł ł ł h 0 rroa.c roieczme. Co to za mask"''"ada't. JUŻ tem dokonanym. Jak - potem j przysz y wszyst clzieci,Jope ni samo ójstwo. ~) !l.r · • d · d t h k u... 

f k h k . 1 • d b I d p b" d 90 ł h j H ie Je z mg y su rcc o- Mo'1" sąs1"ad przez chwilę mil· smutny jest to a t, niec · ie pożyczK1, o rowo ne at o ier wte y z otyc pen z · Dl · t d 
·1 · k" · · ł b ' · · · · d t · aca,J· a. mnie naprzy - a - czał, wreszc1·e zdecydował s1· „_ u ustru1e poniższa rozmowa i, to JUŻ żicie przesta o yc sJ1 m1es1ęczneJ, o ego Jesz- d · t t t "" 

'k' . . . t . t lk d ł . C, . o a1e ar ys a - ro~s arczy na - Po,v1·em panu całą pra, ... ~ z ~racowm iem pocztowym. zyc1em i s a o się y ·o mor ę cze mnar a mu zona. oz za· k l d k · · kl • ~ 
. ·1 . , . , . ł b., ., rz . o a.cję 5 e a szyn i i sz an- dę. Wcale n1·e 1· estem lunaty'-c1s eJ mow1ąc, rozmowca gą. tem mia ro ter agrozono mu ,_ h b A<i 

T b <l d k b l\·a er aty. - ll' lko co nasz jest pracownikiem ślu- o, co otrzymuję o ecnie, o tego jeszcze re u cją, o 4) U 'k · lk h z · k 
k . eh ab . t D . b ł t 1k k t akt . ni -ai a o o u i awy. - n1"e s1'ę nalez·ą x1· „niA• sars im w warsztata t oru Jes poprostu żartem. ostaJę Y Y o un r · owym... 5) Kochaj i pozwól się ko- d dn ............ 

pocztowego. ZastaJemy go w teraz sto piętnaście złotych na - Jak się pan w takim ra- cha.ć tak długo, jak tylko od- ze w je ym nocnym anclll• 
prywatnem mieszkaniu. Jest rękę, z których mam utrzy- zie zapatruje na obniżkę pen· czuwasz pożąda.nie miłości. gu i codzleume o północy, mu 
to jedna izdebka, mieszcząca mać siebie, żonę i troje dzieci. sji, związaną z nowym podat- 6) Kładź się na spoczynek szę chodzić na inkaso, żeby; 
się na czwartem piętrze w jed Po zapłaceniu komornego opa kiem? 1 cośkolwiek odebrać. 

· d l k · h ł · ' · tł t · Z d · · yt · przed pó nocą. · - W1"ęc co z tego? ne1 z a e o wysumętyc u i sw1a a pozos aJe nam su- - a aJe m1 pan p anie, 'J z · · t ~ 

d 
1 I · W O ' 70:: ł t h · 50 i· kt' 1 łb od ' apomnz] 0 sroym ays e- - w1· "'C mn1'e ni·e stac", z"eb"' zie me arszawy. procz ma ..1 z o yc i gr., czy i na ore wo a ym me po- • · " ~· 

'l · d d · · b 53 · d · ' Z · cl · t b mie nerwowym 1 zawsze panu] codz1·enn1·e pł"c1·c· dozorcy dwa s usarza pocztowego zasta1e- wypa a zienme na oso ę wie z1ec. je neJ s :tony O· nad sobą. b ... R . 1 
my jego żonę, młodą ale bar- grosze. Ministerstwo Opieki wiem przez gardto nie prze- B) Często udaroaj się na dlu- razy za ramę. ozunue pa.n.i 
dzo zniszczoną kobietę i troje S~ołecznej prowadzi teraz, szłoby mi pochwalenie tego, - Niebardzo. 
dzieci. . jak słyszałem obozy pracy, w z drugiej boję się powiedzieć gie skcery. - Pan słabo myśli. Przecież 

Jak da'"no pracu1·e pan kto'rych s1·,,, podobno n1'e prze co~ zbyt draz·11·wego z'ebL n1'e 9J ąp się codziennie m roo- J
0 ak J

0

a 1·estem luna•yk, to 1'a 
- • 'i: • " 9 d 8 10 L 

na poczcie? lewa, ale i tak na każdego ta· zasłużyć się na nieloja ność zie .0 temperatiirze - śpię. A jak śpi", to przez sen 
~ Już około ośmiu lat. kiego junaka przeznacza się wobec władz. stopni. , . . ., nie mogę dac pieniędzy. Do· 
- I jakże się panu w tym dwa złote dziennie. A sam pan - Niech pan zatem odpo- 1 ~) Jesli. mł!-8z 1akis kłopot, zorca ze strachu prędko mi 

czasie powodziło. rozumie, że dwa złote a 53 gro wie nie jak funkcjonarjusz zapisz sob'! JO~?. przyczyny• otwiera i ja nie potrzebuję 
- Początkowo nawet nie- sze - to przecież wielka róż pocztowy, ale jak człowiek na k"rt~e i rvloz ~ą ~ koper- nic płacić. 

'źle. Zarabiało się tyle, że moż nica! który ma za mało by żyć. ty. D.0{/ero PC? miesiącu .ro.ze- - l dlatego pan w_ycqodzi 
na było ja.kos powiązać ko- - Czy wszys<:y pańscy - Odpowiedź jest chyba drzyJ ·opertę i prz~czyt!1J kart w koszuli na ulicę? Przecież 
niec z końcem, utrzymać ro· współtowarzysze pracy pobie prosta. Dalsza obniżka pobo· ~ę. Przekonasz si~ woroczas, pan może się przeziębić. 
dzinę i jeszcze od czasu do rają tak samo małe wynagro- rów nie da się już przeprowa- Ja.~ bl.ahy był porood do zmar- - Nie bój się pan. Prosię 
czasu coś mecoś sprawić. Po- dzenia, jak pan? <lzić bez narażenia świata pra twienia. spojrzeć. 
tem jednak jak zaczynali ob- - Są tacy którzy pobierają cowniczego. żaden z nas nie .l!!lll __________ mllll!!!I Pan Kaltman zakasał koszu• 
cinać, to piętnaście procent, jeszcze mmej. Niech pan by- myśli o niej nawet, bo musiał lę. Pod koszulą był komplet· 
to dziesięć, to znów ileś tam, najmniej nie sądzi, że ja je- b_y chyba postradać zmysły. Kupon porady nie ubrany. Garnitur, sweter. 

stem najniżej opłacanym pra Wierzymy, że ta obniżka ni- jesionka ..• 
łlAJTAt:UZA SZKOlA fAMOCHODtJNA cownikiem poczty! Dwa lata gdy nie nastąpi, bo chyba sam J - Za bram~ - wyjaśnił-!.11.TJ I R llf"'I temu rozegrał si9 nawet na l pan minister już rozumie, że prawne ściągam z siebie koszulę i id~ 

I Ił.. tem tle dramat. jeden z na· nam obniżyć niema już do- na fuka.so. 
JEROZOU&~HKAU. szych kolegów warsztato· prawdY. z czego1 „ _________ _. Napoleon Sądek. 



l Słr. , 

Pomnik Marszałka w Tarnopolu 
Wczoraj w Tarnopolu do· 

konano uroczystego odsłonię· 
cia pomnika .Marszałka Piłsud 
skiego. Pomnik przedstawra 
postać ~larszalka Piłsudskie· 
go konno. Po obu stronach 
pomnika stoją poslacie legjo­
nisty 1 żołnierz(_). 54 p. p. Na­
pis na. pomniku brzmi: . „Wo· 

dzowi Narodu - Ziemia Po· 
dolska", Pomnik stoi na placu 
Króla Jana Sobieskiego z per· 
spektywą na historyczny za· 
mek tarnopolski. 

Przyczyny kraksy „Niebieskiego Ptaka" 
wedluq raportu ntjr. Karpińskieqo 

Po uroczystościach u stóp 
p~>mnik~ złożbno przeszło 700 
wieńców • . 

i \VY!llaga gruntownej napra• 
wy, Lotnicy zostali więc w. 
Parnchuab i czekają na in„ 
strukcje D_ępartamentu Aero• 
nautyki z Warszawy. 

Ostra· noia· Chin do Japonii 

Z Parachuab nadeszła do szą drogę„ lotnisko było jesz· 
Warszawy szczegółowa depe· cze clo tego stopnia rozmokłe, 
sza od lotników polskich, po- że koła samolotu zaryły się w 
dająca przyczyny kapotażu grząskim te.renie i aparat „ka­
samolotu P!>lskiego, na któ· potował'' to znaczy, że przo· 
rym mjr. Karpil1ski i inż. Ro· dem zarył się w ziemię, gdy 
galski, lecą do Australji. kadłub siłą biegu, · zrzucony Jak wolno przypuszczać, lol 

Okazuje się więc, że lotni· został naprzód · i stanął piono· nicy otrzyma_ją rozkaz powro• 

SZANt;llAJ, (PAT). Urzę<lo 
'NO ogłoszono: Ministerstwo 
Spraw Zagrnnicznych w Nan 
ki11ie wystosowało dnia 9 bm. 
ostrą nutę protestacyjną do 
ambasndora japonji z powo· 
du nielegalnych aresztowań 
licznych Chińczyków, w tej 
liczbie wysokich urzędników, 

cy polscy przerwali lot w Pa· wo. · tu do kraju. Być może, iż usku 
przez policję jar.ńską w Chi rachuab, gdzie zatrzymali się tecznią naprawę i wrócą tym 
nach Północnyc • dwa dni, w czasie któr)"ch lały Mjr. Karpiński jest lekko samym szlakiem powietrz· 

Nota określa te aresztowa· niezwykle obfite des'zćze. ranny. l:Qż. Rogalski nie od- nym. Decyzji miaroda_jnych' 
nia, jako wyk.roozenie · prze· Gd)", po przejściu ulewy, „Nie niósł obrażeń. Natomiast samo czynników należy oczekiwać 
dw prawu międzynarodowe· bieski ptak" miał ruszyć w dal lot jest poważnie uszkodzony w dniu dzisiejszym. 

~!~f;!?i~1i~:=E;~;ri TrzJ godzinr w irdu człowieka 
Państwowe pośrednictwo małżeństw Przed kilku dniami,'!!~~~o ~z~~~~~f dr~!·;;j !~!~,l~b~c!ągu 2 godzin pochwy. 
planują lekarze nien1ieccq małego hoteliku, _położonego Nikt nie odpowiadał. Nadomiar cić zabójcę. Był nim 18-letni 

Organ narodowo • socjałi· 1 mogłyby pi'O\vadzić spt>cjal na starem mieście Pragi Czes- złego„ klucz zabrał ze sobą pomocnik fryzjerski, któreg~ 
siycznego Związku Lekarzy ue Jisty, na które wpisywała· kie,j, przybyła 30-letnia prosty- młodzieniec. Wyw·ażono więc nazwisko jest przez policję 
niemieckich „Zieł und Weg" hy się młodzież obojga płci, tutka, Józefina Kamenik z go- drzwi ' siłą. trzymane w tajemnicy. Mor· 
wysuwa projekt utworzenia pragnąca wstąpić w związki ściem, który zapisał się w książ Przybyłym ukazal się okropny ~ercl ze~nędnł, że .Przy z~~acie -
państwowych biur pośrednie- małżeńskie. Zarządzenie takie ce meldunkowej, jako Bohumil roidok. . osz o m1 zy. mm, . a zi~w· 
twa małżeustw, celem umożli podkreśla autor. artykułu, o· Kocek. czyną do ostre1 wymiany słow, 
wienia zdrowej fizycznie i do hok t. zw. zapomóg małżeń· Prostytutka wraz _ze sw1~m Kobieta, rozebrana do naga, wskutek której zadusiłJ·ą. 
branej rasowo mto<lzieży skich byłoby skutecznym tm~arzyszem udała się d? b,e- leżala martwa n.a · łóżku. Ręce W tym wypadku wła ze mu 
wzajemnego zbliżenia i · poz- środkiem w popieraniu akcji dme ume~lo~anego;po.ko_Ju ho- miała tak złożone, . jakby się siały z całą dokładnością usta-
nania się. ludnościowpj, prowadzonej telo~Tego. Nie J?b1egał stam- 'modliła. Poza lekko brocząc., lić czas dokonania zbrodni. Po 
Urzędy stanu cywilnego przez Rząd Rzeszy. I tąd zaden :po.deJrzany hałas. raną· pod okiem i zadraśnię- za tern musi~no ustalić, kiedyj 

. . Około trzeciej w nocy z po- ciem na S:?yi, ·nie było żadnych chłopak skończył 18 lat. Oka· 

(hc!el1· odb·1c• aresztowanu•b kojJ wyszedł Kocek i zwwcił śladów gwałtu. zało się, ie dokonał zbrodni w 
~ •' się do portjera. Władze natychmiast wszczę- trzy godziny _przed skończe-

- Już odchodzę. Dziewczy- ły dochodzenie. Okazało się, że niem 18 lat. To go uchroniło 
Przed wydziałem zamiej· Lowanych członków wydziału na chce jednak spać do ?-ej. młodzieniec zameldował się przed szubienicą. Nie będzie 

scowym Poznańskiego · Są1łu młodych stronnictwa narodo- Gdy nazajutrz Józefina Ka- pod fałszywem nazwiskiem. sądzony przez sąd przysi.ę­
Olr. w Leszme toczyła się- wego dopuściło się gwałtu na menik do późnego popo!udnia J Dzięki dokładnemu opisowi, głych, a tylko przez sąd dla 
przez kilka dni rozprawa o interwenjujących policjan- nie pokazywała się, portjer za- danemu przez portjera, zdo_ ła- nieletnich. 
ząjśeia w Krzyw·iniu (pow. tach. 

::.~:d;~~~~io:;!tś~~~.~dr~ ~~ gt!it,~~~~k.ro:c!:~cid ~ WJdala wo1·ne meiczrznom 
osób. Oskarżeni brali udział oskarżonych na 10 miesięcy 
w zbiegowisku, które w zamia więzienia każdego i 2-ch na 6 W tych dniach Rzym '(Jrze- ; plan wojna .. ~ens~cja .ta ~oty· pewn~j nocy zajechał pod jej 
.rze zmuszenia policji do wy-f mies. Sześciu oskarżonych u· żywał wielką sensację wskutek· f'zyla młode1 h_rab1ank1 Wirg1l- willę, wywabił i ·siłą, uwiózł. 
puszc:tenia na wolność aresz- nie w i nniono. której poszła na wtt na drngi ji C., zaciętego wroga męż- · Młodzieriiec zeznaje coś wręcz iil•--.••„!J!!!l!ll!!!llma.•-!11!111------ll!lm!l'll--lll!lll!lll __ ._ ______ ._ _ _.. czyzn. , odwrotnego. Twierdzi, że po„ 

Hrabianka, licząca obecnie znał hrabiankę w parku i _spot 
25 lat, jest nad wyraz piękna kał się z nią kilkakrotnie. Uro„ 
i uchodzi za najurodziwszą có- da jej wywarła na nim tak sil„ 
rę Włoch. Mieszka ona we ne wrażenie, że zakochał się w 

Fełu§ S~padrqnka . . 

i .ferajna lł'ojennq •nonolog wspaniałej willi pod Rzymem, niej. llównież i ona żywiła do 
cwaniaka wolslkieqo" otoczonej pięknym parkiem. niego żywsze uc~ucie. Przytem 

" . . . Hrabianka żyje prawie samo- m~ chcmla po1ac swego praw• 
Jak tylko raban o mydlar-, - Za jedne głupie szklankie . - Wy gdzie tak za1wama- tnie. Nie posiada we Włoszech d~1wego nazwiska, am. adr~su. 

skie art)'.k1!ła zaczął sie orze- taki pepin w mak~~on sza.rpa- c1e? . .. rodziny, nie udaje się na wizy- Nie po~agały nalegama, p1ęk· 
czyw1stmac, odraz wyproroko ny złocisza wybuli? Kolkie w -:- Ano do Ab1esy:i;i.J_i, maka: ty i nie przyjmuje u siebie. Po- ~Hl kobieta oh~ta~-vaia pr~y. S\~O 
wałem, że to nie skończy sie oko. ~on.1ar2:y od gło~ow~J i wodneJ wodem do tego jest silna niena- Je~. Mł?dziemec zwr~cił su~ 
na samech nagusac4 i jetalczy - Wiadomo, jak który ską- s~111erc1 r1:1t~h~ac: Eksport ro- wiść Wirgilji do mężczyzn. w:ięc do ~mra ~ete~tywow. Po 
kach, ale i do nasz sie przenie- py to nie będzie chciał dać, na b1em, kraJ i s_1ebi~ zhoga~.a~y. Opowjadają, że przed kilkoma ki~u dm.ach miał J~z w swem 
sie. deszcz swołocz, abo na co jen- A ~e, dawaJ SIC . nab11ac. '!' laty była zaręczona z pewnym po~mdanm urr~gmon">: ~dr~s. 

1 tak sie stało! Niedalej jnk szcgo będzie sie obgłą<lał. .Ale nasz i sm1~hy - chichy rab.w. oficerem.. Narzeczony prowa-1 Wowczas ud~ ~ię pod JeJ wil­
dwa <lni wtyl nazad zwołalim już ja mam na nich fajny spo -: Po k1eg? gr~yba tan: Je- dził jednocześnie romans z ja- lę, ~ywołał Ją! zapropono'"'.ał 
pod „gęsiem pipkiem" posie- sób - mówie. - Na wojnie, chac! - pow1~CiaJą. - Om. sa- kąś inną koMetą. Wirgilja do- wspolną podroż d~ połudmo­
Cłzen1e naszej ferajny, żeby, jak to nu wojnie, kuchnia po· my d? nu~z m_edtu~o ~rzy3do. wiedziała się 0 tem przypad- wych ~?eh. ~rab1anka ~go­
jak sie to mówi, sankcje wojen wwa może na walić, żarcia . - f WOJ a m~boszczka b!lb- kowo. W jej ręce wpadł list na- dziła, ~1ę i obo1e wyruszyli w 
ne wyciągnąć. Ale wyciągne- przybraknie i co? Na głodnia- c1a z~ '~o<l~e fryz~re. szarp~- rzeczonego, Eisany do owej podroz. . . 
lim tylko muikie czystej, bo z ka taki włoski legun n1tl fra- ua~,~HZYJ?zie, - mowie:- n~e przyjaciółki. Przyznawał :5ię ze Wła~z~ pr~~uszczaJą, ze 
temy sankcjamy nijak do ła- jer z murzynamy sie nawalać. om. \iv_?Jna do nasz s1e me skruchą, że żeni się z hrabian- n:łodz1emec m~wi praw~ę. H~a 
du dojść nie moglim. .t'od ząb zakąskie odpowie- przemes1e. . . ką wyłącznie dla jej pienię- b1anka n~t?mi~st kłamie. .Nie 

łt1pc10 uowou.;:;Li, że Musoliń dzialne trzeba jem znakiem -:- Ob~czy~z. f eluś, ze sie dzy. Wirgilja była te~ do głę- wypa.da leJ, ze ona, za?ięta 
szczak skrewił i za chciwoś~ tego podsunąć. Skompinuje sie wo1nn _przeme~1e.. bi oburzona i wyrzuciła narze- przec1~mcz1:c~, rodu męs~1ego, 
manto mu sie należy, a Wicuś więc Haczków, gęsto, gmbo - Nie pr.zei;iies1e!. . czonego za drzwi. Cl.ała się uwiesc przez męz_czy-
znowuż sie uparł, że murzyny pieprzem przesypie i rozdawać - Przemes1el Pies cie o- Od t . h T d t . . .. znę. Z tego to powodu wmosła 
winni i w kuchnie powinni do- się będzie za darmoche. Na dar gryzł! .. ~ł, c wi i . ~ UJe sW łeł gołosłowne oskarżenie. Niechyb 
stać. Zgniewało mie wreście te moche polecą! Ale jak sie ta- - Nie przeniesie, jeszcze raz ni1fałis?h do ktędczy~n. ł JeJ nie młodzieniec podobał się jej. 
jech ujadanie i jednemu pusto ki głodny frajer flaczków z ci mów ie, ty łatku w dziobate '':1 i kub.~ sGd a się wy hącz Chciała więc z nim spędzić kil­
flacho. a arugiemu pu<lerkwm tureckiem pieprzem naopycha, morde kopany! n~e z 0 ie: . Y cz8:sem r~- ka tygodni zdała od rodzinnych 
od szprotek na kędratech jak głupi szarego mydła, to i - f rzemesic sie, frajerze w bud~a ui~Je s~ę z wizyty, me stron, gdzie jest znana jako za­
łbach pakt podpisałem i prze- ze trzy szklanki wody wydoi oko, ząb, podniebienie... po aJe rę 1 mdzczyz?k~·., ew- cięty wróg mężczyzn, a po „mio 
ślim we<lle porządku dzienne- i wiele zechcemy tyle wybuli, Ale nie skończył bo sie woj- nego r~~u, P0 czas Ja leJS l!ro dowych miesiącach" znów wró 
go do uradzenia, jak na tem b~ go zgaga będzie piekła jak na przeniesła, faktycznie! ,~zystosci na dw( orle_, na ktbrą cić do swego dziwactwa. Zapo-
jenteresie wojennem forse wielka cholera. Miał racje! Jak mie tylko w Ją_ zaproszono na ezy. ona o- mniała przytem że posiada służ 
skompinować. Przyznała me ferajna racje, te deseń zaśpiew at, nie wytrzy kwiem do ~ardJo· sta) reJt akysto- hę, która będzie się starała od-

łtóżne byJi projekta, wresz- pognalim na Wołówkie, wzie- małem i rąbłem go przez ku- ratyczne
1
J r? zinyik, ł a mda- naleźć zaginioną pracodawczy• 

cie Hipcio, któremu fanga bu- lim na kredkie kociołek gorą- dłaty łeb jednem syfonem. n~wro":a a,, ze '!n nę a po a- nię. 
tlo przytomność zwróciła, wy- cech flaczków, gęsto, grubo Hipcio z Wickien:i także &amo Ilia ręki. kr0Jow1. To ~ywołało ------------• 
głosił, że niezgorzejby było, kilem mielonego pieprzu turec za syfony i wojna, jak nagła oburzen.ie na dwor~e .1 od te~o HANDEL żONĄ. I DZIEćMI. 
jakbym sie za handel wodą dla kiego przysypalim, wymięsza- śmierć, na cały regulator! cz~su me proszono JeJ tam wię 
jetalczyków wzięli. Spodohalp. lim, potem trzy syfony wody, Za chwile cała wolska śmie ceJ. 
mi sie ta kompinacja, pochwa 

1 

mą.pe w rękie, i jazda! tanka sie nawalała. Na zakoń- l oto w tych dniach Rzym 
liłem Hipcia i mówie: - Do Abisynji! - mówiemy czenie ohłożylim jem facjaty przeżywał sensację. Po mieś-

- Ma chłop racje! Włosi na do sałaty. Ale że jełop na geo- gorącemy pieprzonemy flacz- cie r?zeszła się _wiadomość! ~e 
wode leco, jak małpa na kit. grafji sie nie kapu.je, to wytło- kamy, pare batów dorożkar- hrabianka znikła. PohcJa 
Za jedne szklankie czystej kra maczylim mu, żeby na Wol- skich na dodatek no 1 wojnę wszcz~ła energiczne dochodze­
nowej złocisza wybulo, jak ta skie rogatki ganiał, a za ro- wygralim. nie. Szukano jej po całych :Wło 
lala! Znakiem tego w trymiga gatkamy tylko patrzeć jak sie Swojo szoso w komisarjacie szech, aż wreszcie znaleziono 
ma.iątek zrobiem. Abiesynja pokaże. nam sankcje wyciągnęli i od- w Ne{lpolu i to '" towarzy-

Już się nawet ohidądać za Ale djahli nadali przy sa- szkodowanie wojenne bulić stwie pewnego pięknego inło-
ładno kamieniczko zaczełem, mech rogatkach spiknęlim sie musiem. Ale pies z niemy tai}- d·zi'eńca, syna wielkiego prze­
żeby~ potem tylko stargować, z Józkiem Sztachieto i iee:o cował. Jetalce niech hulo, ho my~łowca .francuskiego. 
ale Wicek wziął si~ wygłupiać. ferajnłl- to wszystko przez niechl Hrabianka oskarżała go, że 

ł 

W J ugosła w ji do dnia dzisiejsze­
go panuje zwyczaj, że wieśniak ku· 
puje sobie żonę. Płaci jej rodzicum 
pewną sumę, a wzamian dostaje ich 
córkę za żonę. Lecz to, co się zda· 
r.zyło w J ugosła w ji przed kilku 
dniami, do głębi poruszyło całe spo­
!ecze{1stwo 

Oto pewien wieśniak odsprzedał 
swą 35-letnią żonę i sześcioro dzieci. 
Za tę sprzedaż otrzymał 1500 <lina· 
rów (około 150 złotych) i 200 ki((l 
pszenicy. Połowa tej sumy była mu 
natychmiast wręczona i żona wraz 
z dziećmi przeszła do nowP.l{O -oo­
siadacza", 



~łr. I 

Andr:1.ej Szarg 

rzec r matek 
W kościele PP. Wizytek w Warszawie odbywał się bo­

gatr_ ślub. Jedna z najpiękniejszych warszawianek 19-let­
nia Krysia . Alicka, o zachwycającej urodzie wychodziła za 
mąż za 40-letniego Pawła księcia Runiewicza, dziedzica 
jednej z największych fortun magnackich w Polsce. Mał­
żeństwo to było wielką sensacją, zwłaszcza przez wzgląd 
na różnicę wieku i ma{·ątku między małżonkami. 

Już podczas ślubu 1ył moment, gdy książę nagle po­
bladł straszliwie i był bliski omdlenia bez żadnego wido­
mego powodu. Sam też tego nie umial sobie wytłumaczyć. 
~rzykre to uczucie po chwili min10ło bez śladu i niepostrze­
zeme. 
Państwo młodzi tegot wieczora pojechali samochodem 

do zamku książęcego Zieleniewie. Ich noc poślubna przer­
wana została w sposób 16wnie tragiczny, Jak tajemniczy. 
W pewnej chwili stary sługa Bartłomiej usłyszał przera­
źliwy jęk kobiecy. Gdy pobiegł do sypialni księżnej, za­
stał ją zemdloną na łóżku, a księcia na dyWU!!ie, niedają­
cego znaku życia. Pobiegł do telefonu, aby wezwać leka­
rza. Gdy wrócił po kwadransie, zastał księżnę w- tym sa­
mym stanie. Natomiast księcia nie było w pokoju.„ Ani ' 
w całym zamku ..• 

Przybyły lekarz ocucił księtnę. I ona i wszyscy do­
mownicy łamali sobie głowę nad tern, co mogło stać się 
z księciem, zwłaszcza, ŻE' wraz z nim zniknął jego samo­
chód. Książę wrócił dopiero na drugi dzien. Przyszedł do 
pokoju księżny i zapytał, jak sobie wyobraża ich dalsze 
pożycie. . 

Z rozmowy między małżonkami wynikło, że tajemnicze 
p~zeż)'.c~a nocy~ po.ślubnej c_zy~ią ich pożycie. małżeńskie 
memozhwem. Kstązę poprosił Jednak, aby ks1~żna przed 
w~zczęciem kroków o unieważnienie małżeństwa pozwoli­
ła mu na rok wyjechać z kraju. Może jednak po roku zło 
minie. Książę wyjechał do Ameryki, a księżna do Zakopa· 
nego, gdzie nagle ujuała swego dawnego znajomego Alfre­
da hr. Zaneckiego. 

Kilka dni przed ślubem Krystyna była z mat­
ką na proszonym obiedzie, gdzie kilka jej przy· 
jaciółek plotkowało na temat mło<lego hrabiego 
LaneckieO'o, dowodząc, że podał si<t do dymisji 
i poprosi.i' o ttrlop zdrowotny natychmiast, aby 
nie być w Warszawie podczas ślubu tej, którą ko­
chał swoją przeogromną pierwszą miłością. 

Chciał przeboleć swe cierpienia zdała od lu· 
dzi. aby być sam na sam ze swem złamanem ser· 
cem. 

Panienki łamały sobie głowę nad tern, kim mo· 
gła być ta jego ukochana„. 
Myślała o tem również Krysia, gdy wracała 

z matką z owego obiadu ... 
I oto nagłe ni stąd ni zowąd zarumieniła się po 

uszy ... 
Pomyślała sobie bowiem, czy to przypadkiem 

nie ona właśnie jest tą niewiastą, dla której hra­
bia Lanecki porzucił swój urząd i usunął się w za­
cisze życia pustelniczego„. 

Potem w wirze przygotowań ślubnych zapo­
mniała o wszystkiem. 

Aż teraz nagle, gdy tak nieoczekiwanie go 
ujrzała, znów jej się fo przypomniało. 

I ponmvnie postawiła sobie zapytanie, czy to 
nie z jej powoClu przypadkiem hrabia Lanecki 
uciekł od swiata?.„ 

Zmieszata sie bardzo tero nieoczekiwanelh 
spotkaniem. . · , 

Przeciwnie, hrabia Alfred był niem jawnie 
uradowany, ohlicze jego bowiem, owiane _głębo­
kim smutkiem, nagle rozpromieniło się radośnie. 

Wydawało się, że niespodziewane zjawienie 

DANIEL BACHRACH 
, 

się Krystyny rozproszyło w mgnieniu oka wszysi· 
kie nękające go troski. · 

Wywiązała się między nimi rozmowa, bardzo 
serdeczna, choć miejscami jeszcze nieco jakby 
wymuszona i powściągliwa. Widać było, że jedno 
przed drugiem usiłuje ukryć swe prawdziwe 
myśli. 

Po godzinie wspólnego spaceru pożegnali się, 

I 
prryczem ani ona, ani on nie miał odwagi nawet 
ws~omnieć o powtórzeniu tego spotkania. · 

Było im wszakże widocznie sądzone s~tkać 

I 
się. Spotkanie nastąpiło ponownie po dwóch 
dniach również przypadkowo, bo w zupełnie in· 
nem miejscu. Rzecz dziwna, że oboje odruchowo 
unikali poprzedniego miejsca spotkania, jak.gdy­
by pragnąc odsunąć podejrzenie, że starają się 
ponownie spotkać. No i dlatego właśnie, zapew• 
ne ... spotkali się... · 

Prrypomnieli sobie, jak się poznali. Siostra 
hrabiego Alfreda była koleżanką szkolną Krysi. 
Dwa razy do roku odbywały się wieczorki szkol­
ne z udziałem najbliższej rodziny uczennic. 

- Ale nawet nie pamiętam, czy kiedykolwiek 
tańczyliśmy ze sobą - rzekła nagle Krystyna. 

- Jakże księżna może nawet mówić coś po· 
dobnego? - oburzył się Alfred. - Przecież na 
ostatnim wieczorku tańczyliśmy ze sobą dwukrot· 
nie: raz walca, a raz mazura ... Jak dziś parnię· 
tam„. 

- Doprawdy? - zapytała Krystyna filuter­
nie. - Może się pan myli? A może to nie byłam 
wcale ia, tylko mo1a najserdecznieJsza przyja· 
ciólka Zosia Burowska? 

- Proszę księżny, takiej omyłki nie popełnił­
bym nigdy, pomimo, że mam rzeczywiście ostat· 
nio taki chaos w głowie, że niebardzo wiem, co 
się ze mną dzieje, co rohię, t"O mówię ... 

- Wiem, wiem - rzekła Krystyna z nieświa· 
domą kokieterją - podobno kocha się pan zapa· 
m~ęt~le i poza swoją miłością świata pan nie 
w1dz1„. 

- To prawda - odparł Alfred i westchnął głę­
boko. 

Czemuż to w tej samej chwili oblicze Krysty· 
ny znów zalało się rumieńcem, jak wtedy, gdy 
wracając z proszonego obiadu, przypomniała so­
bie nagle, że kto wie, czy to nie ona właśnie jest 
ową wielką milością hrabiego Lanec.kiego„.? 

Oboje samotnicyJlostanowili spotykać się czę· 
ściaj. Widywali się wa - trzy razy w tygodniu. 

Dopiero wieczOl'em, wracając do domu, Kry· 
styna przypominała sobie, że ma męża. 

Rok .. Cały rok miała irwać rozłąka z mężem. 
Takiego okresu sam zażr,<lal. Ale poco właściwie? 
Czy coś się może wogóle zmienić? Koniec prze­
cież i tak będzie ten sam, nieublagany, nieunik­
nionv. 

z'a rok już więc będzie wolna, a wtedy, o, wte· 
dy„. Marzenia jej ulatywały hen, daleko, w kra­
inę faniazyj _jak najbardziej ponętnych. 

Jeżeli doprawdy tak bardzo ją kochał hrabia 
Alf red, czemuLby nie miał zo~tnć jej mężem? 

I Młody, piQkny, zakochany„. I rozmyMania Kry· 

styny kończyły się zarwyczaj głęhokiem west• 
chnieniem, poczem z coraz większq nadzieją i co­
raz większeru pragnieniem. ahr. to się urzecZY,„ 
wistniło, powtarzała sobie: 

- Może .. „ 
Pewnego popoludnia, gdy odbywali razem wy• 

cieczkę wysokogórską. starając się sforsować 
siromą skałę, naąle zostali zaskoczeni przez rap· 
towną burzę. Wybuchła tak szybko, że ledwo zdą· 
fyli się schronić do jaskini, wydrążonej w ska· 
le .. , 

Gdy tak znaleźli się sami, zupełnie sami, bar• 
dzo daleko od najbliższego- osiedla ludzkiego, nie· 
przeparty zew krwi, która wezbrała w ich sercach. 
odezwał się w nich tak głośno, że żądza· okazała 
się silniejsza, niż zimne rozumowanie ..• 
· I podczas, gqy burza szalała w całej swej prze­
rażającej grozie. serca Krystyny i Alfreda splot· 
ły s1ę w tkliwy węzeł, upojone porywem niewy• 
powiedzianej błogości. 

I gdy gromy waliły, jak miljony armat nie• 
biańskićh, a błyskawice oślepiającym blaskiem 
szarpały czarne chmury, w obliczu wspaniałego. 
roz:R_ętania oszalałych żywiołów - młoda księż• 

. na Krystyna, mężatka. a jednak ... panna ..• pozna­
ła wre~zcie oszałamiające olśnienie pierwszego 
uścisku miłosnego„. 

Coraz piękniej zakwitał odurzający kwiat 
pierwszej miłości Krystyny i Alfreda. Snuło się 
upojne pasmo niebiańskich rozkoszy. Poza sobą 
i swoją miłością świata nie widzieli. · 

Alf red nie mógł się wszakże wkońcu po· 
wstrzymać od tego, żeby nie zapytać, czem tłu· 
macz:y się, że wnet po ślubie rozstała się z mężeln 
i jak sobie wyobraża swoją przyszłość. 

Odpowiedziała mu: 
- Co między nami zaszło. nie mogę ci, nieste• 

ty, powiedzieą i bardzo cię proszę, żebyś mnie 
o fo nigdy więcej nie pytał. Zapomnij o przeszło· 
ści, żyj teraźniejszością. 

- A o przyszłość, czy również pytać mi nie„ 
wolno? 

- W tej ·chwili jeszcze także nie. Ale o ile 
przeszłość pragnę pokryć na zawsze osłoną zapo· 
ronienia, o tyle mogę ci uchylić rąbek przyszło· 
ści. Jest niemal pewne, że już wkrótce .... za ją/ 
kiś czas„ .. będziemy mogli należeć · dó- siebie­
przed Bogiem 1 ludźmi. 

f 
Alfre? .ucałował jej ręce, nie posiadając si' 

ze szczęsc1a. 

I 
A jednak po upojeniu się odurzającą tajemni· 

cą pierwszej rozkoszy miłosnej następq,wało 
u Krystyny stopniowo otrzeźwienie. Gdy sobie 
uświadomiła w całej pełni, co się stałó, przera­
ziła się śmiertelnie. Mniejsza o to, jak tragiczne 
było jej jednodniowe zaledwie pożycie z mężem. 
Niemniej przecież była mężatka i tego niewolno 
było jej zapominać. Nagle zakradła się do jęj 
dubZY straszna wątpliwość, omraczająca dotych· 
czasową wiarę w swe wyzwolenie: 

- - A co, jeżeli nie? Jeżeli będzie musiała zo­
stać nada) żoną Pawła? 

(Dalszy ciąg jutro). 

o morderstwo mlody ziemia- czyniły się w dużej mierze do I zabrzmiał nagle dzwonek te· 
nin oraz „aeroplan" i jego łagodnego wyroku kary. lefoniczny. Przeczuwając, że 

Siadami przestepców 
kompan bezzwłocznie zwolnie szykuje się jakaś niespodzie· 
ni zostali z aresztu. Sąd po krótkiej naradzie o· wana praca, poleciłem powie 

Po kilku miesiącach zabójca głosił wyr.ok, skazujący L. na dzieć, że mnie niema w do· 
stanął przed sądem. Ze wzglę jeden rok więzienia z zalicze mu. Po chwili powróciła słu­
dów zrozumiałych sprawa od- niem na poczet tej kary areaztu żąca i zakomunikowała mi. 
była się przy drzwiach zam - prewencyjnego. Sąd przyznał że naczelnik prosi mnie do te 
kniętych. W sprawie te.i figu oskarżonemu jak najdalej idą lefonu. Nie było rady, musia· 
rowałem w charakterze głów-1 ce okoliczności łagodzące i tem s_i~ zgłosić do aparatu. 

Z , pamiętnik6w b. aspiranta 
Warszawskiego Urzędu Śledczego 

~iebezpieczne poszlaki nego świadka i jestem przeko .ruż po kttku miesiącach pan - Muszę się z panem w bar 
nany, że zeznania moje przy· L. znalazł się na wolności. dzo ważnej sprawie natych· 

IX. 

- Jak już pan u wiadomo, 
ożeµiłem się przed trzema mie 
siącam1. Po ślubie przekona­
łem się, że moja żona już 
przedtem zakosztowała roz­
koszy miłosnych. Kiedy zroz~ 
paczony zagroziłem jej, że 
ją zamorduję i popełnię 
samobójstwo, wyznała mi z 
płaczem, że została zgwałco· 
na w czasie nieobecnosci mat· 
ki przez swego ojczyma. Po­
wodując się wstydem nie mó­
wiła o tero nikomu. Zwierzyła 
się wreszcie swej matce. Mat-' 
ka jej chciała początkowo 
złożyć skargę do prokuratora 
o zgwałcenie nieletniej, lecz z 
obawy przed kompromiiacją 
zaniechała tego i bezzwłocz· 
nie wraz z córką opuściła dom 
aweg<> męża. Zrozpaczony tem 

li' sidłach przestępcq 
co usłyszałem pojechałem do 
Warszawy. Przysięgam panu, 
że nie nosiłem sie z zamiarem 
popełnienia mordersbva, chcia I. . I bity został inka.sent f~ryki 
iem tylko nędznikowi z po· Ws.zyscy Czyielnicy dobrze drożdży „Henryków„ Wulf 
gardą plunąć w twarz, lecz wiedzą, co po całorocznej Lent, nie wychocbiłem z hiu­
cynizm jego wyprowadził ci~żkięj pracy· oznacza. urlop~ ra prze~ U dni i nocy, śpiąc 
urnie z równowagi. Sam nie to też i ja z niecierpliwością w qbraniu w swoim gabine· 
wiem, jak to się stało, że po oczekiwałem tego szcześliwe· cie po trzy lub cztery godzi· 
chwili miałem przed sobą tru go dla mnie dnia, gdyż byłem ny J.la dob~. 
pa. rzeczywiście przepracowany. Latem 1924 roku nadszedl 

- Jeszcz~_jedno pytanie, Społeczeństwo nie zdaje so dla mnie wreszcie ów 6ZCz~· 
panie L. - W jakim celu wy- hie sprawy, . jak uciążliwa śliwy dzie:Q., gdyż następnego 
rzucił pan z szuflad wszystkie jest praca policjanta. W rze- i·anka miałem wyjechać .do 
rzeczy na podłogę? czywistości policjant nie ma Krynicy na czterotygodnio-

1 ustalonych godzin pracy i wy urlop. Poprzednieqo wie· 
- Poszukiwałem istów, ja jest na służbie dzień i .noc, to czora zdałem wszystkie spra· 

kie żona moja pisała do nie- jest, kiedy zajdzie tego po· wy sv.remu ząstępcy i, poźe­
go, przytem chciałem symulo trzeba. Wystarczy chyba po- g;nawszy się z naczelnikiem i 
wać napad rabunkowy. wiedzieć1 że ja sarn w 1923 ro kolega~ni, udałem się do do-

Zeznanie jego w zupełnoścl ku, prowadząc śledztwo w mu. Postanowiłem wieczór 
potwierdzone zostało przez je 

1 

głośnej podówczas sprawie ów spędzić u siebie, by przy-
go żon~ oraz tęściową. napadu bandyckiego na szo- szykować się do pQdroży. 

Oczywiście, te podejrzani sio petersburskiej, gdzie za- Około godziny dziesiątej 

miast zobaczyć i czekam na 
pana w domu. 

- Co si~ stało. panie nar 
czelniku? Chyba nie zaszło w 
ostatniej chwili nic tę.kiego. 
coby stanęło na przeszkodzie 
w m~im urlopie? 

Naezelnik roześmiał się. 
Obawiam się, że pan zgadł, 
ale mam wrażenie, że będzie 
pan mógł, pracuj~c w tej 
sprawie, skorzystac jednocze 
~nie i z urlopu. Zresztą niech 
pan zaraz przyjeżdża, bo to 
nie nadaje się na telefoniczne 
załatwienie. 

Nie pozostało mi nic inne· 
go. jak ubrać się i pojec~ać 
do niego. W duchu przeklina 
łeni mój zawód. Naczelnik o· 
czekiwał mp.ie już i kiedy za­
jęliśmy mieJsca w jego gabi· 
necie rozpoczął: 

Dalszy ciąg jutro 



Ze świata pracq 
PRACOWNICY WYśCJGOW I zgłaszać się do rejestracji z począt­

żĄDAJĄ ZASIŁKOW Z. U. P. U. kiem i końcem każdego miesiąca w 
Dn. 10 bm. odbyło się walne zgro- t~rminach wskazany<;:h P..rzez, właś­

madzen~e sezonowych pracown~k~w c1w.e urzę.dy kontroh. l.ermmy .te 
Z.J.trudmonyca przez Tow. Wyścigow ~~Ją ch~1akter prekluzYJny, a me­
ltonnych. Chodziło 0 protest prze- z„łaszame się wtnn? ~owodować u­
ciw praktykom ZUPU, stosowanym tratę prawa ~o ~as1łkow za daf!y 
woheo tych pracowników miano- t•kres. Za. piernsze tt:go. rodzaJ.u 
w.ici . ' wykroczen•a utrata zastłkow ol>eJ· 

,,.UeP. U . . ł mować ma okres miesiąca świad-1 
Z _ • uważaJąC. ze wp ywy ze rień. w razie zaś ponownego prze-

skład ...: ~ ~vl?łncon~c~ za sezonowych kroczenia tych przepisów okres :; 
pr~cowmkow )VYSCigowych s~ małe miesięcy. 

Str. I 

ODBIOA:NIK 
1 111e pokrywają rent w okresie bez- . 
robocia, postanowił nie placić tych m--------------------------------mlllilllmD!m _________ !lllilllliiilli„„ ___ __ 
rent. Zaznaczyć należy, iż pracowni-
cy fizyczni Towarzystwa pracują 
przez 10' dni w roku i renty otrzy­
mują. Tymczasem sezonowi pracują 
180 dni i odmawia się im obecnie 
ustawowo przewidzianej renty w 
okresie bezrobocia. 
Uważając, iż postępowanie ZUPU 

je!ił spr~eczne z ustawą, zebrani wy. 
brali delegację, która zgłosi się w 
najbliższych dniach do Minister­
stwa Opieki Spc..łeczn~j i złoż v od­
powiedni memorjał. W skład dele­
gacji we:;zli: pp. Jerzy W alter, Ma­
Tjan Wesołowski, Czesława Ponia­
towska, Natalja Stalińska i inni. 

LUSTRACJA 
BIUR PISANIA PRóśB. 

Referat administracyjny Staro­
Mwa śródmiejskiego dokonał w 
dniu wczorajszym lustracji biur 
pisania próśb ua terenie 12 komisa­
rjatu. żadnych uchybień nie stwier­
dzono . .Biura prowadzone są w na­
leżytym porządku. 

BEZROBOTNI! REJESTRUJCIE 
SIĘ W TERMINACH! 

W Najwyższym Trylmnale Admi­
nistracyjnym znalazła się zasadni­
c?.a sprawa· o pozbawienie prawa do 
zasiłku na wypadek bezrobocia z 
powodu niezgłaszania się do kon­
troli. 

N. T. A. orzekł, iż bezrobotni pra 
cownicy umysłowi obowiązani są 

Czytajcie N. Sportowca 

Król .piegowatych 
Ameryka jest krajem nie­

zwrkłych pomysłów. Oto w 
tych dniach w stanie Illinois 
urządzono jeden z tych szcze­
gólnych konkursów, które u 
nas w EuroRie budzą zawsze 
zdumienie. Chod2Ho o vrybór 
„króla piegowatych". · 

Ze wszystkich krańców Sta 
nów Zjectnoczonych napływa­
ły zgłoszenia piegowatych ko­
biet 1 mężczyzn. i<.ażd y z nich 
musiał uprzednio godzinami 
stać pri:ed lustrem i liczyć swe 
piegi. Albowiem najmniej 2000 
punkcików musiało znajdo­
wać si~ na twarzyf by kandy­
dat był dopuszczony do kon­
kursu. 

Królem piegowatych został 
pewien młodzieniec, który na 
uszach miat 350, na nosie 305, 
na całej zaś twarzy razem 
2666 piegów. Trudna musiała 
być praca sędziów, którzy po­
winni byli liczyć tę ogromną 
ilość piegów. 

Wielki proces o ·zajścia w Skierniewicach 
tła lawach oskarionrch 26 uczestników ńaiścia zbrojnego 

na lokal wyborczr 
Wezorat w Sądzie Okręgo· przedniego pewna grupa ode-I nazw~, zło2.0ną z trzech liter. 

wym w Warszawie rozpoczął brala karabiny i dubeltówki Ale obecni na zebraniu nie u­
si~ sensacyJny proces prze- gajowym lasów państwowych, mieli tych łiter powtórzyć sę­
ciwko 26 członkom Stronnie- powołując si~ na rozkaz Wa- dziemu śledczemu. Prawdopo­
wa Narodowego. oskarżonym cława Gąskiewicza, kierowni- dobnie chodziło o O. N. R. 
o zorganizowanie zbrojnego ka miejscowego oddziału 
związku celem przeciwdziała- 8tronnictwa Narodowego. Ko­
nia przemocą wyboroLl do mendant posterunku ponadto 
::5ejmu w dn. 8 września r. b. dowiedział się, iż ma być do­
na terenie pow. skierniewic- k.~nany napa~ na lokal komi-

Gdy zebrani opu.ścili miesz-.. 
kanie Lipińskich, część ich za• 
mknęła się w oddzielnym po• 
pokoju, gdzie odbyto tajną na„ 
radę. ' 

kiego. SJI w-yborczeJ. 
Okoliczności sprawy przed- Zawiadomiono o wszystkiem 

stawiają się następująco: komendę powiatową w Skier-
W dniu wyborów, t. j. 8 niewicach, skąd przybył ko­

września r. b., komenda.lit po- m~sarz wraz 4 posterunkowy­
sterunku z Woli Pękoszew- m1. 
skiej otrzymal wiadomość, iż Policja udała się do budyn­
mieszkańcy gminy Kowiesy ku gminnego, gdzie. właśnie 
odbierają bron legalnym ich j mieściła się obwodo·wa komi­
właścicielom. Jeszcze dnia po- sja wyborcza. 

Karabin!I gotowe do strzału 
Przed budynkiem zgroma-1 Przy kilku znaleziono broń 

dził się tłum, złożony z około palną. Jeden z zatrzrmanych, 
60 osćh ze wspomnianym Gą- l\tlrówczyński, wyrwa się rewi­
skiewiczem na czele. Tłum usi- dującemu posterunkowemu i 
łował wedrzeć się do lokalu rzucił si~ do ucieczki. Gdy 
komisji, zamkniętego od we- wezwania do zatrzymania nie 
wnątrz. o<ln10sły skutku, posterunko-
Tłum. otoczono. Ponieważ wy oddał strzał. . Mrówczyński 

<'zęść zgromadzonych usłucha- padł ranny. Przewieziony do 
ła wezwania do podniesienia szpitala zmarł. Jeden z aresz­
rąk, policja z przygotowane- towanych miał przy sobie 
mi do strzału karabinami roz- kartkę: „Wiesławie, czel·am 
poczęła rewizję osobistą. Za- gruntownych rozkazów. Ka­
trzymano na miejscu 16 osób. zik". 

Rozbrajanie 1aiow11ch okolicznych 
Nad ranem Gąskiewicz przy sko. Skończyły się dni kołata• 

stąpił do rozbrajania gajo- nia i rządy są w naszem ręktL 
w-ych. Steroryzowana ludność bron 

,'\astępnie poprzecinano dru oddawała. 
ty telefoniczne, łączące różne Jedna z grup pod dowódz~ 
punk ty gminy z lokalami ·po- tw~m Gąskiewicza dotarła dOi 
~terunków policyjnych. lokulu komisji wyborczej w: 

Kowiesach. Grupa ta powięk1 
Gdy nadeszli na zbiórkę sz~' 'a tiię o część mieszkań• 

uczestnicy zebrania, Gąskie- , d · · h b ' · d · 1.1 · h cow, z ązaJącyc na na ożen• 
w1cz ~o zJe ~ i~ n~ grupy! stwo. I 
P.olecaJą? kazdeJ z ruch udac Na widok agresywnie za• 
się pod lilny lokal ~yborczy. chowującego się tłumu, człon• 
Po ~rodze pos~czegoln.e grup,Y kowie komisji wyborczej za• 
odb1era~y br~n tym. nue~zkan-1 mknęll lokal i pragnęli zako• 
com, ktorzy Ją posiadali. munitrnwać o ·zajściach poli„ 
Ociągających się straszono, rji. ""tedy okazało się, że po• 

że wójt, włtys a także policja ittczen.ia telefoniczne są przer„ 
są już atc:sztowani. '''ane wobec przecięcia d~ 

- Za n.ami idzie nasze woj- tów. 

Podburzające przemówienie 
Do zgromadzonych wyglo- nie przyznawał się do winy~ 

sił przemówienie jeden z człon Twierdził, iż brał udzial w: 
ków organizacji Maciejew- rozbrajaniu ludności, ale czy· 
ski. Przemówienie to było wy- nił to z tego powodu, że po 
bitnie podburzające. W tym wsi krążyły niepokojące wie• 
trakcie nadjechał kom. Laski ści. Mianowicie wśrod ludno• 
i przeprowadził aresztowania ści mówiono, że w razie boj„ 
wśród uczestników zajść. kotowania wyborów „sanato„ 

Na wczorajszej rozprawie, rzy" będą strzelać do „naro• 
Gruntowne śledztwo ustali-] wicza, który zajął się stroną której przewodniczy wicepre- dowców" jak do psów. 

ło, że po zlikwidowaniu orga- organizacyjną, odbyło się ze- -zes Duda, po odczvtaru·a aktu M k k , d I 
hł k. · S ł · k ł 30 · k ' ' J aciejews i, tory po ()"4 nizacji c ops ieJ „ amopo- n-ame o ·o o miesz ancow oskar?eni·a zaczęli· składać wy k l k b 

• k , K "' a em omisji wy orczej WJl 
moc·, miesz ancy gm. owie- grujuy. , , J. aśnienia oskarzeni w liczbie ł ł , · · · t 
sy z&.częli tworzy.ć koła Stron· _ J. eden z mowcow Sylwester S)6 oso'b. g asza przemowieme, Jes 

J d d k · k l ł d - chory umysłowo i odczytywał nil'nva Naro owe~o, je na że Snerz o. na.wo.ywa o prze- fako pi'er,vs·~ zeznawał p l k 
1 b swój życiorys, ozosta i os a:r. 

po icja miała po ejrzenie, iż c1wstawi~ma .~1ę wy ~>rom, za- os-. ścierzko. ie przyzna- żeni wypierali się także winy, 
pod tą marką kryje się robota p~·w i.!daJąc, iz w ,dnu~ wyb~- jąc się do winy, twierdził, iż 
niefegalnej organizacji ONR. rC'W rzą~y w Panstwie oheJ-1 przyjechał do Chojnatki ce- Dziś rozpocznie się przesłu„ 

W przeddzień zajść we wsJ n11e l'artJa Narodowa. lem. odwiedzenia Gąskiewi- chiwanie świadków, którycll 
Chojnatka w mieszkaniu Li- Następny z mówców, Wa- cza. Nie miał zamiaru bądź powołano w znacznej ilości. 
piiiskich z inicjatywy Gąskie- cław Gąskiewicz, gtosił, iż organizować bądź brać udzia- Skutkiem tego proces nie! 

•---IEl!lmam111.,..„-. __ _.„„ ... ~----... ---• dzień wyborów będzie dniem łu w zajściach. . ukończy się /rrzed sobotą bie-

SeOSi«JjOJI zwrot w procesie ~0;:~:~a~rj i'~~~~<lJ~~j~~~~ _o_s_k_. -Gillląsó!illkBielllwllli•c•z -ró•w•nmimeż-żl!iąc·e·g·o·t-yg!lllo_n.ia. _____ I 
skiewicz wzywał do za.opa-

dqrektoróUJ ,,,Dzwa:nkoweJ" trzenia się w broń, aby w dniu ,,Bezpaństwowcy" obywatelami S11w· etów1 
W procesie o nadużycia na 1·ahiano poza stolarnią wy- W' no rów przemocą udarem-

teręnie wytwórni telefonicz- twórni. nić gło~owanie. Uda się to Zgodnie Z traktatem ryskim - tak I · 
nej nastąpił wGzoraj pewien dzięki rozbrojeniu policji, a · 
zwrot. Mianowicie prok. Sie- W związku z tem, zostal.:i na~tępnie rozbiciu urn wy-
roszęwski zrzekł się jednego skreślona z listy świadków ho1 czych. 
punktu oskarżenia, w którym pewna ilość osób. Dzięki temu Gąs.liewicz zapewniał, iż 
zarzucano podsądnym dyrek- wczoraj prze''"ód skończyt się rozbrojenie policji nie przyj­
torom fabryki, · iż aparaty po· już w południe. dzie z trudnością, gdyż całe 
lowe i skrzynki do nich, wy- Dziś dalszy ciąg rozprawy. społeczeństwo a także wojsko 

jest po stronie organizatorów. 

Czy sekre1arz brl obłąkany 
I c;zy ZUllewolił damę w b2urze? 

Wczoraj Sąd Okręgowy w Poza tem zarząd w jednem 
,Warszawie rozpoznawał skar- z pism polllówił H.ozetsztejna, 
gę b. sekretarza Związku Za· ii jest on chory umysłowo, 
wodowego inspektorów i A- przez 3 lata siedział w domu 
geutów Ubezpieczeniowych, warjatów, a nawet dopuścił 
Aleksandra Rozetszlejna prze się zgwałcenia kobiety na te­
c:iwko zarządowi Związku o renie Związku. Oskarżeni 
zniesławienie. Rozetsztej n za· c.:złonkowie zarzą<lu przepro­
rzuc.:a 1.2 cztonkom zarządu. wadzają dowód prawdy. Ze 
iż powzięta przez nich uchwa. sweJ strony Rozetsztejn wysu 
la o wykreśleniu ze Związku wa przeciwko agentom ubez­
zawiera okoliczności hańbią- pieczeniowym szereg zarzu­
ce skarżącego. tów, w związku z wykonywa-

.Dym przez nich zawo<lem.-

besztą, gdyby r.olicja sta­
w 1~a opór, trzeba siłą ją obez­
władnić. Gąskiewicz podał 
miejsce zbiórki, miało niem 
hy ć· mieszkanie Lipińskich, 1 

zngroził, że jeżeli ktoś na 
zbiórkę się nie stawi, dostanie 
kulę,.; łeb. 

Gąskiewicz na zakończenie 
wydał komendę „baczność", a 
~dy wszyscy wstali powie­
dział: 

W szyscyście należeli, ale 
nie wiedzieli do czego. ud 
dziś Stronnictwo Narodowe 
nie będzie się tak nazywało. 

Tu Gąskiewicz podał jakllś 

Pomimo, iż większość t. zw. w chwili ratyfikacji traktatu; 
bezpaństwowych" zamiesz- a znajdowały się na obszarze 

kałych w Polsce, uzyskała o- Polski, poza tem 1sierpnia191• 
bywutelstwo, to jednak od roku posiadały obywatelstwo 
czasu do czasu orzeczenia I i~perjum rosyj.skiego i są za. 
władz atlministracyjnych do- pisane lub maJą prawo być 
cierają do N. T. A .. Mieszk~- zapis.ane~i do ksiąg lud~o:fo1 
niec Stolina stanął Jako popi - sta}eJ Krolestwa, wzg!ędme do. 
sowy w r. 1922 i uzyskał ka· ksiąg st!1nowych, maJą P.~awo 
tegorję c. I. Woje~ództwo w OI?tow!lc. na rzecz ROSJI s~ 
tirze.>um ~ieważmło orz~cze- w1e~k1eJ •. T.en sam przepis 
nie komisJi przeglądowej, wy głosi d'.'1'leJ, z.e od b. obyw.ate-­
chodząc z założenia, że, pobo- !i h. imperJum.. rosy.Jskiego 
rowy nie podlegał wo~ole ob? mny~h ~ate.goryJ, takie zgło• 
wiiLkowi służby WoJskoweJ. sz~rue nie .Jest wy.magane. 
Od tego orzeczenia petent od- Zatem o ile specjalne zgło· 
wołał się do Min. Spr. Wewn., szenie nie jest wymagane, Wyj 
które jednak nie uwzględniło nika z tego, iż wspo:n;mian~ o• 
odwołania. sohy są obywatelami sow1ec· 

Ostatecznie sprawa powę- kimi z samego prawa. Ponie· 
drowała do Najwyższego Try- waż w konkretnym .wypadku 
bunału Admini&tr., który sta- skarżący był zapisany do 
nął ~a stanowis~u, iż zgodn~t· kisiąg stai;io~ycłrpoza g.ranica· 
z trau;tatem :ryskim, wszystkie mi Polski, Jest ~m u_wazany Ga 
osoby, które ukończyłY. lat 18 obywatela sowieckiego. 
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, . .'.NOWA MODA -IW CZTERY ·()'CZY· I 

~UDR~ ~ _TWARZY I Intymne :zmowy lksa:cz~lnlkaml ... 

':..~::„?.:"11! .. E~-':.„u .i•łosc, praH'o • rozun1 
ctkie elf'rantki. to puder, k~Ól'J nadaj• ~f I „ ł " Ło • • 
•1eskaziteln11 .matow,• cet„ b„:z iladu ~· a ens WO Z SIC zwie· 
połyaku w c:i~ru całer• dRi„ aawct rza nam się: 
t11młna•_ deszczu i wiatrq. ,;Ko.chany Panie Redakto-

rze I Zwracam się do Pana· z 
wielką prośbą. Może Ty mnie 
zrozumiesz, bo czuję się tak 
bardzo nieszczęśliwa. Tem mo 
jem nieszczęściem jest wielka 
miłość. 

.. 

Kocham człowieka o 1'.5 lat 
starszego ode mnie. Ja je­
stem jeszcze bardzo mfoda bQ 
mam zaledwie 16 lat. Po<ło­
łmo jestem bardzo ładna. A 
dużo już w swem młodem ży 

Te e1tabńe ado11coaaleaie '8tłta do 
· lwar:iy zawdzięczamy aowema akład­

DZIWNA SYTUACJA 
WLIDZE. 

''· • aikowi, a11wauemu .Piank, Kremow,•. 
firma Tokaloa opatentowała obecnie 
ten 1posób fabrykacji 1 .Pia.ok, Kre­
mow,". Dlatero też Puder Tokaloa. Ostatnia niedziela ligowa by-

1, 1preparo.wan7 wedl~J •rntnal.nero najmniej nie wyjaśniła zaciem 
fraacusk1ero pr:iep1su anako1111tego · h L'd z 
paryakiero Pudru Toltałoa0 ofiaruio' n!onego oryzontu. w 1. ze. 
w1ia pnywileje, • lctórych korzy1taly rownem powodzemem me mo­
.do~ychc~u tylko nieli"za~ wybranki, 1 żna stawiać zdecydowanych 

,. ktora. •t• P,0trzebowały "' kłopotać ' wniosków w s~rawie tegorocz 
• Hlłfl 1wero pudru. . . t l k" . k . 

Pader Tok11loa nietylke aadaje e„ nego mis rza o s 1 JR l to-
lo\vnie piflkn' cerfl, leci takie cer~ warzysza niedoli Polonji. Teo­
która pozostl!i•. ś'_'ieia. i. powahn~ retyczne obliczenia na nic się 
przeli uły da.ten, a1e1alezn1e ed Pana t · d d · d · k 
aaifletL Nawet pocenie, •i•, 1powodo· ~ me ~ a zą, gayz J?rze. ona-
•••• wprawianiem najbardziej rnchli· hsmy się dowodme, ze memal 
wych_ aportów .na pewi~tna, lub lrilku· co tydzień z boisk nadchodzą 
s~z1nn7~ tancem, !ł1e moie zep~!'ł wieści które są kompletnem 
ptfllraa deltkatnero, 1uezem płatek ro:iy, ' • • 

:, ktore ea nadaje. Puder TokalH b„ zaprzeczemem wszelkich usta­
wie111t jut je~yay111 pudrem, .Pr•puo- nowionych teoryj. 
waay• •• .Piance Kremowe1•. Musimy jeszcze zaczeka6 'do 

" • nn n tttt A najbliższej niedzieli. Wtedy bo-

Tlun1aczenle 
1nóU1 na1zvn1 

Cz9telnlkon1 

wiem wyjaśni się sytuacja. Już 
będziemy wiedzieli kto zasią­
dzie na tronie a kto spadnie 
obok Polonji do klasy A. 

NO I CO TERAZ? 

ciu przeniosłam. 
Jako czytelniczka "działu 

., W cztery oczy'' bardzo du­
żo czytałam o tych, którzy się 
zakochal'j, lecz ja śmiałam się 
z nich. Teraz sama „wpad­
łąm". Kochą.m mego Adi (tak 
on się bowiem nazywa) i je· 
stem ·w rozterce ho on jest żo 
naty. Ma żonę i jedno dziec 
ko, ale z· nią nie żyje. Chce, 
7cbym żyła . z · nim, na wiarę al 
ho żeby wziąc ślub w koście­
le ewangelickim. Lecz ja się 
wzdragam w obawie, że on 

mnie p6źniej porzuci. On wie 
o tern i mówi mi, że jeżeli ko 
cham szczerze, to nie powin· 
nam na nic zwdać •. 

Wszyscy moi znajomi odra 
dzają mi, twierdząc, że ze 
swoją urodą i majątkiem 
znajdę kawalera. Zaznaczam, 
że on jest bardzo bogaty, ale 
ma jedną wadę - f. est o mnie 
hardzo zazdrosny. a zaś mam 
duże powodzenie. 

Radź, Kochany Redaktorze, 
co robić, bo "ja go tak szalenie 
kocham! Po nocach nie sy· 

~rl 7ie się na pięską decyzję. 
Dalibóg, że poczynamy tracić 
zaufanie do panów z P.Z.B. 
WIĘC PIŁAT WALCZY­
W meczu międzymiastowym 

Poznań - Łódź, który jak 
wiadomo zakończył się zwy­
cięstwem Poznania 10:6 star­
tował Piłat. Niespodzianka 
pienvszej klasy, bo jak wie­
my Piłat był zajęty wojażem 
na śląsk, gdzie załatwiał swe 
sprawy „angażmanfo" •.• Czyż­
oy Katowice nie sfinalizowały? 
A może Warta w obawie u­
traty tytułu mistrzowskiego 
ubłagała górala, by walczył w 
jej barwach? . 

Fakt, że Piłat walczył w Po­
znaniu jest dowodem, że „pa 
nowie bracia" doszli do poro­
zumienia ... 

piam, marząc o nim. żadna 
praca ·nie ima mnie się. Bez 
niego nie wyobrażam sobie 
życia. 

Ja wiem, że on mnie też ko• 
cha. Bardzo mało mi o tem 
mówi, lecz twierdzi, że jego 
spojrzenie i uścisk powinny 
mi wystarczyć. aby wiedzieć 
wszystko. Jak on na mnie spo 
gląda i Jak silne są jego piesz 
czotyl Aby one trwały wieki! 

Nie odrzuć mo_jego listu, Re 
daktorze, i zamieść go na ła 
mach Twego poczytnego pi· 
sma. Da.i mi radę, co robić?''. 

Moje kochane „tfoleństwo„, całe 
Twe nieszczęście na tem jest opar• 
te, że miłość, prawo i rozsądek od. 
rębnemi drogami kroczą i spotka~ 
się jakoś nie chcą. 

Gdyby prawo pozwalało na roz. 
wód, wtedy rozsądek nakazywałby 
iść za głosem miłości. Poniewai 
wszakże rozwodów u nas niema, 
trzeba postarać się jakoś inaczej 
sobie życie ułożyć. Miłość nakazy. 
wałaby iść za jej głosem, nie zwa• 
żnjąc na żadne skrupuły i przesą• 
dy. Ale sama przecież, „Maleństwo" 
przyznajesz, że żywisz obawy, ii 
Adi Cię kiedyś porzuci. Coprawda, 
w miłości zawsze nato trzeba być 
przygotowanym i są ludzie, 'żyją• 
cy dniem dzisiejszym, że niby „co 
użyje, to jego, a po mnie choć po­
top". Zresztą, nie widzę, zeby "Ma• 
lcństwo" było tak bardzo bezinte• 
resowne i nie gardzi rozsądkiem. 
skoro jednak bierze pod uwagę oko 
liczność, że przy swej urodzie mo• 
że zdobyć sobie męża-kawalera i 
zamożnego. I przy opisie Adi'ego 
także przypomina, że on jest bar• 
dzo bogaty. 
Otóż te względy niech nie grają 

najmniejszej roli w naszej decy• 
zji. Ale naW.Ct, gdy oddq.my głos 

W LIDZE WIEDEŃSKIEJ.„ decydujący miłości, spotykamy się 
z pewną wątpliw'.>ścią. Adi je!lt ja• 

Jesiennym mistrzem pil.kar- koby bardzo zazdrosny. To go od· 
;kim Ligi wiedeńskiej został razu po~rąża w naszych ocz~ch. I 
Rapid. Dot dtcza owy liiis z ~u ?ddaJemy g!o~ ~ozsądk.owa. P~ 
· · · R 'd l d ł · zyc1e z zazdrnąnikiem mgdy nie 
1~1g1, ~~t wy ą(]_owa na trze- pioże dać szczęścia. Zazdrość za• 
~em mieJSCU za V1enną a przed I truwa nawet najbujniejsze szczęś~ 
FC. Wien tylko lepszym sto- cie miłosne. świadczy .to zaraz;m o 
sunkiem bramek. Niewesoła sy- zły!D charak~erze .Ad1'cgo. Juz go 

· • J h t k d b sobl'e wyobrazam, Jako tyrana, ego· 
tuac1a zte onyc • a 0 r~e istę. Miłość ku niemu z pewnością 
znanych nam w Warszawie będzie zatruwana mnóstwem przy• 
wskazuje, że Rapid przeżywa krości. 
kr;r.zys. . Radzę więc o~ąsnąć się z tego 

Zapewne w ciszy gabinetu pierwszego u~z~cia. Prz~d. „Małc1;1• 
. . · . kl h stwem" przcc1ez, przy JeJ urodne 

manaz.er 1 kierownictwo . u u - cały świat otworem, a Adi, mo-
opracowują nowe pro1ekty. że wtedy wróci do żony i dziecka. 
Nie martwmy się.. Tam jego miejsce! 

gą tylko w wypadku współ-
pracy. Na naalej wokandzie ••• 

Mówimy oczywiście nie o 
<lamskich futrach, w których 
JUŻ tylko kuśnierz jest spec· Srebrne H'esele 
1alist~, ~le naprzykład. futro (A. E.) Państwo jóźroińscy 

1 
mąż troój rod~ący roeselne mo 

męskie 1es! tego rodzaju to- w dwudziestą piątą rocznicę roe uskutecznia! 
warem, ktory d<?tyc~cz~ w~ swych zaślubin urządzili sre- Przykładną mi byłaś żoną, 
l'yarza tak krawiec, 1ak 1 kus I brne wesele. nie mogie ci tego -0dmóroić. 
ruerz-, . . . Zebrało sie roiele gości, ob- I roódki mi trąbić nie daroa­
„ Kus!11erze twierdzą, ze u- darzonych apetytem i humo- taś_, pon.ieroaż że niez~ro!oa,. i 
~~ąc się p~zez l~ta całe fachu, rem. i 'alerze lJustoszaly jeden fajką nigdy szta.clinąc się me 
u~e c~cą zeby 1m krawcy :-a- Zi.t drugim, roodeczka lśniła ro moglem.„ 
.>le~ah c~leb, a krawc;,~ znow, a.i1iielkach, jednem sloroem l'ilnoroalaś, żebym z lafiryn 
ma1ą_c w1~kszą ł~twosc pozy· _ roc::;oło było. darni się nie szroendal, bo ta 
~~.:ima klienta, me chcą stra· ,'\.ćl./Ołlfdziej zaś cieszył się grzech dla żonatego i doJóżka 
.; icK zarobku. . 'hl". 5am pan jóźroińslci, który, za- mnie razem z kuramy kitoroa-
" to ma . rację - naJ tzszy .any jak bela, ocierał co chroi- łaś... . . . . 
vZas pokaze. :łł .~puc(lną łysinę krawatem Insze zonate ludzie to mieli 

Lustracja fryzjerni 
Rozporządzenie o czystości we fry 

zjerniach ma na celu zwalczanie 
chorób zakaźnych skóry i włosów, 
rJzpowszechnionych przez źle U · 

trzymane zakłady. Do takich cho· 
rób należy popularny grzybek, łu. 
pież, a nawet gruźlica, jaglica, po­
,u tem kiłn. 

Miejska Służba Zdrowia przepro­
wadziła ostatnio zbiorową lustrację 
zakładów fr yzjerskich w Warszu­
wie. Na ł 192 zakłady w 331 (2? proc.) 
stwierdzono uchybienia sanitarne. 
W 63 zakładach, wobec braku ste· 
1·ylizatorow narzędzia nie były de­
zynfekowane, ·v 206 przypadkach 
stwierdzono brudne sz:czotki, grze. 
hienie i maszynki, w 10c - brak by­
ło odpowiedniej ilości bielizny. 9 za­
kładów zak walifikownno do zam­
knięcia, zaś 122 właścicieli fryzjer­
n_i pociągnięto do odpowiedzialności 
karnej. 

Rewelacyjne wyniki lustracji 
świadczą, na jak niskim poziomie sa­
nitarnym znajdujlł się stołeczne fry. 
ajeraie. 

sąsiada i podniósł się roresz- różne troski i zgryzoty, a ja 
ew, aby wygłosić okolicznoś- nie. f!ez cały ~zas to tylko ~e-
··•<i1Ve przemóroienie: dne 1edyne miałem zmartnne-

·-· Goście moje kochane! nie: 
Oderwijcież na minutkie Po cholerę się z tobą ożeni-

ślipia od talerzóro, prz~stań- (em?.;. . . . . , . 
cie robić gęba.mi, pelnemi fry- Goscie ryknęli_ roie~kim smie 
dania, i zroróćcie łaskawe u- chem. Brzuchy im się trzęsły, 
~agie na gospodarza, któren karki nabrzmiały, po policz· 
10 głupocie sroojej tak s~ę wam kach ply~ę_łY, łzy .. „ , . . 
nażreć za darmochę da1e. N a1glosme1 zas smiał się 
Ponieważ że żonaty ze ślu- pan Stonislaro Kwitek, który 

bną małżonką jestem już o- z wielkiej uciechy . trzepnąl 
krągłe dwadzieścia pięć latek mocno ro kolano si~dzącego 
i praktykie małżenskie nie- obok J aua J?ącz.koroskiego. Pan 
zgorsze posiadam, p;zel? "!-o~ Bączk?rvski . nie f.!Ozost8:ł na: 
die ro tem względzie iakies turalnie sąsiadowi dluzny 1 

~łoroo rzec, które każdemu je- royrżną_ł go z całej sif~ ro zęby. 
dnc;mu się przyda. , Wy11;ikla ~ t~go bołka, ro r~-

- Małżonko moja/ - zroro- zultacie ktore1 oba/ panowie 
cil się pan jóźroiński do żony.I podali się wzajemnie do sądu. 
- Nie chlip tak żałościwie, J1onieroaż jednak na rozpr~; 
przecież nie na kazaniu obec- wie udało się strony pogodzie, 
na jeate$/ To nie ksilłdz, tylko sąd spraroę umorzył. 



Str. 't 

DN·A Mit. 
Milusia wyczuwała doskonale gryzącą ironję 

w słowach Henryka, pierwszego · mężczyzny, dla 
którego poczuła uczucie miłośc.i. 

Henryk zaś wpił w nią wzrok, gdyż wydawała 
mu się w tej chwili piękniejsza, niż kiedykolwiek. 

Dręczyła go natomiast okrutnie myśl, że Mi­
lusia została kochanką innego, ho, że tak było, nie 
ulee:_ało już najmniejszej wątpliwości... 

ł'rzecież sama się już niemal do tego przyznała. 
Mówiła, że jest panną, że zmieniła nazwisko ..• 

dlatego, zapewne, aby swym obecnym trybem ży­
cia n·ie kalać nazwiska prawdziwego, czczonego 
i szanowanego przez wszystkich. 

Została zwyczajną „utrzymanką", poprostu 
wielkoświatową kokotą, ta, dla której żywił . nie­
gp yś równie wiele szacunku, jak miłości ..•. ta, o 
której marzył, jako o żonie dla siebie. · 

Szepnęła: „ · 

- Moja matka umarła..~' . 
Znów zapanowało między nimi milczenie. 
Miarowo padały słowa aktorów ze sceny. 
Lecz ci dwoje w loży tero się nie interesowali. 
Obchodził ich tylko własny dramat, nie ten, 

który rozgrywał się na scenie. 
Ból Milusi nieco roztkliwił Henryka; 
Rzekł: 
- Proszę mi wybaczyć moje pytanie„. Nie 

wiedziałem, że„. 
-Tak- rzekła Milusia- niestety, matka mo­

ja umarła. Gdyby żyła, nie zostawiłabym jej tam 
przecież... . ' 

Poczem dodała: . 

. Panna Rulewska ... dama z wielkiego pół-świ&- _ 

- Widzę najwyraź_niej z pańskiej miny 'i za­
chowania się wobec mnie, że pan mnie potępia. 

- Ja? - zapytał tylko Henryk i nie wiedział, 
co rzec dalej. . ta ... 

Napływały mu na usta. setki pytań, a wjęc: 
- Kto płaci jej? Kto łoży na te WEzystkie zbyt­

kowne stroje i klejnoty? 
Chciał to przedewszystkiem wiedzieć i posta­

nówił, że dowie się tego za wszelką. cenę„. 
Ale przypuśćmy, że się nawet dowie, co wte--

dy! ' 
Opanowało go szaleńcze uczucie zazdrości, 

gn.ębiąc gwałtownie i okrutnie, tak go nękając,' że 
wściekłość najwyraźniej odmalowała się na jego 
twarzy. · 

Milusia odgadywała jego udręki, litując się 
nad nim szczerze. . 

Henryk zaś, aby tero boleśniej dopiec swej 
aawnej ukochanej, aby jeszcze głębiej wbić jej 
sztylet wprost w serce, aby ją całkowicie zni­
szczyć s.wą pogard~, rzekł z gryzącą ironj~: 

- Nie będę panią nawet pytał o zdrowie·mat-
ki ... 

Milusia drgnęła.„ 
Łzy ukazały się w jej oczacli. 

- Tak i niech pan się tego nie wypiera. Otóż 
chciałabym, aby pan mnie nie potępiał, póki pan 
nie dow,ie się, dlaczego to się stało. Jeżeli stałam 
się tem, czem jestem, to .znaczy, nie ukrywajmy, 
upadłą kobietą, która ze wstydu przestała być 
Milusią Bilską, a jest Lolą Rulewską, to jest to 
tylko pańska wina. 

Henryk aż zerwał się z krzesła. 
Zapytał, wzburzony: 
- Co? Moja wina? 
- Tak - rzekła z mocą Mila. - Twoja wina, 

twoja! To ty wznieciłeś w mem sercu płomień 
pierwszej miłości, który chyba już nigdy nie wy-

W jutrzejszym numerze dalszy 
. ciąg powieści 

1 „owoc grzechu" 

r 
gaśnie! Tyś mi dał do zrozumienia, że taka bied· 
na dziewczyna, jak ja, nie może liczyć na mał„ 
ieństwo z. takim bogaczem, jak pan Gerowicz!., 
Znikając tak nagle i bezpowrotnie, pokazałeś mi, 
do czego są zdolni mężczyżni. Przysięgają miłość 
poto, aby wnet potem uciec, opuścić, zapomnieć 
na zawsze„. 

Tu westchnęła głęboko, poczem mówiła dalej:: 
- Niedługo po mojem przybyciu· do Nowego 

Jorku, matka moja umarła. Zostałam sama w tem 
olhrzymiem mieście, bez posady, bo okazała si~ 
już zajęta, niemal w nędzy, cierpiąc głód.„ Lecz 
o wiele bardziej doskwierał mi jeszcze głód ser„ 
ca ... głód, przez ciebie wzbudzony.„ 

Spojrzała na niego z bolesnym wyrzutem, do„ 
dając: 

- Tak mi ta rana krwawiła, że postanowiłam 
skończyć z mojem ruarncm życiem. 

Henryk drgnął, p1·zerażony, Mila zaś rzekła ze. 
wzruszającym bólem serca: 

- Ale i śmierć mnie nie chciała.„ tak, jak ty§ 
nie chciał... 

- l... wtedy?.„ - zapytał Henryk, nie mogąc 
już dłużej wytrzymać z ciekawości. 

- Wtedy - rze~ła Mila - wtedy znalazł się 
pewien„. zbawca ... Bardzo bogaty pan, Poink mne­
rykański, który zapewniał mnie, że je~t tak oi~n'io 
ny moją urodą, iż zaofiarował mi bardzo w1P-le, 
moc pieniędzy, bezgraniczny zbytek, słowem; 
wszystko, czego tylko zapragnę, z wyjątkiem.„ 
małżeństwa ... 

- l ty ... zgodziłaś się? 
- Jak wicfa:isz. Pierwszą moją prośbą był po• 

wrót do kraju, bo mi ta Ameryka strasznie oLrzy­
dła. Ponieważ nigdy żadnej mej prośbie l!ie od­
mawiał, rzucił więc wszystko i przybył ze mną 
do Polski. Aż tu po jakimś czasie„. nagle„. · 

- Co się stało? - zapytał Henryk u szczytu 
zniecierpliwienia i ciekawości. . , 

(Dalszy ciąg pojutrze)'. 

,,Dzieło Wodza irie i irf bedzie•' 
Naród polski chce pracować i gCM 
tów jest ponosić wszelkie ofiary, 
aby tę pracę stworzyć dla wszyst-: 
kich i aby pokonać szybko te wszy­
stkie trudności, które .na drodze do 
oowszechnegQ dobrobytu istnieją, i · 
które rozwój Polski opóźniają. 

Przemówienie prez. Starzrńskiego na akademii w. Filharmonii 
· Wczoraj wieczorem w . pięk- Rz~czyp~spoJ!reT ob)'.wn•eli.. I UWIECZNIENIE żYCIA l CZYNÓW chem i przed przyszłemi pokolenia-

nie udekorowanej sali Filhar- ~ _Cała hlS~orJa 'P?lsk~ astat.mego pół- Stolica nasza, w której niejednej mi". 
. . k. · db ł · w1ecza zw1ą:rnna Jest l będzie po wsze goryczy zaznal Marszałek za życia WEZWANIE TRAFIŁO DO SERCA 

IDOPJl wru:szaws ił:'.J 0 Y a ~ię ·czasy. z, imie~iem Józefa .Pi_łsudskieg?. która niejedną troskę w Jego pracy I DUSZ\' 
qroczysta a!cade~Ja, urząd,LJo-1 A ~zien 1.1 l~topa.da, dz1en p~zywro- dla .Po1:>~i .~rzysporzrła, zdooy~ się Wezwania Pana Prezydenta Rze-
na p.rzez t:itołec . ·1y Komitet c~ma do zyc1a I an~twa Polskiego, wy m11s1 dzisiaj i zdobędz;e - na uwiecz- czypospolitej naród usłuchał; tra­
Ohywatelski obchodu 11-go li- ni_k kc·u~t>k~er..tDel budowy prze~ nienie życia i czynów Marszałka. w filo ono do serca i duszy narodu, 
sto ada. Jozef~. f1łsudsk1.eg~ . samo?z.elneł sposób godny Jego wielkiego imienia rzeźbionych przez długie lata przez 

A
pk d , "ł . polskieJ siły zbro1neJ l ud.~tał11 teJ 1 w sposób odpuwiadaj·ący uczuciom Wielkiego .Marszałka. · 

a ęmJę zaszczyc1 swoJą 'ł · 1k· · · , . . bt y - czasu wie ieJ, ~~ojny - ~v własnym i ucz·nciom całego narodu, Naród rozumie, że tak jak gotów 
obec;nosc1ą Pan P~e~y~ent R. P. krwaw~-ch_ z_apa~ac~ .swiata, wy.m~ który puez ~tolicę z natury rzeczy jest w razie potrzeby stanąć zbroj-

. prof. ·Ignacy Mosc1ck1. , bud_ze111a "'.nado~osc1 nar~d?we~ , 1 jc't n·pn·z.l'11towany. nie w obronie całości i niepod1egło-
. Na akademji obecni byh w~h nar_odu do mep?dległos?1• ?zie~, Przed odejściem Swojem wskazał ści Państwa, tak samo musi być go-
członkowie rządu z p. preze- ktory dm~tyle Qbudz~ł .sumiema, co nam Marszałek właściwe formy by- tów brać aktywny i świadomy 
!';em RadJi Ministrów MarJ· a- sł po.w•: tow~ k:rr~zu~tenie l?rdzeliz cśa: tu ł'<iłlH wu\\ ego w nowej konstytucji udział w walce z trudnościami ~o­
~ . 1y swia meu moneJ sprawie wo c1 zawarte· na nich s· wi r e, . spodarczemi i "' dążeniu _do zacho­
nem Zyn ram-KościałkowskuĄ dziejow'ej dla Polski - to dzień szcze nIS.'my 1! es'ci' Y~ ęc 0

1 P.ćz c wm wania zdrowych podstaw rozwoju 
łk . S . S . 'l . . I . w· lk' M ł u . ą Je wy pe m • a na d marsza. ?Wte enatu 1. ,eJmU, go me~ z. m:emem ie iego . arsza pewno najlepiej dla Państwa postą- gospo. arczego. 

generahcJa, duchowienstwo, ka zw1ą.za.ny, ~o O\~oc Jego n.1e~m?r- ptmy. . świadomość, że jedyną drogą do 

f 
. . h ln. dowane1 1 ofiarnej, k!lkudz1esięc10- \'; . . . dobrobytu i potęgi jest prac:<, i to 

pro esorowie wyzszyc ucze 1• letniej pracy dla Polski szy~ry ~l\aruy zywo w· pamięci praca intensywna 1 ofiarna - tkwi 
członkowie instytucyj nauko- · słowa orę?z•.a l,an!l Prezyd~nta Rze- gtęboko w społeczeństwie naszem. 

h oł eh . t P GENJALNY WZóR CNóT ci:ypo~po!iteJ z dma 12 maJa b. r.: Słowa Marszałka, wypowiedziane w 
wyc • s~. eczny .. 1 

• • · J?zień 1~ . listu pada tak, jak był „PTzekazał Ila rodowi dziedzictwo jednym z rozkazów jeszcze w r. 
Sa.la ilhar~OilJl, ~yła prz~- dn!em. czci i hołdu całego na.rodu dla myśli o honor i potęgę Państwa .Jba- !920, że „wszyscy obywatele wolnej 

pełnwąa pubhczn?sc1ą. U ~eJ- Wie~k1e~o Mars.latka z.a życia, p~1zo_- tej. Polski muszą wykorzystać czas spo­
ścia do gmachu F1lharmonJi P. stame. mm - me _wątpię - na wieki. Ten Jego testament, nam żyjącym koju i zdobyć się na wielki wysiłek 
Pre~ydenta R. P. powitało pre V! d;111;1 tym narod, .obc~odu1c rado.- przeka~any, przyjąć i udźwignąć woli, na duże natężenie pracy, aby 

d. b h d ł. sne swu~to odzyskama mepodległośc1, mcimy. ,v krótkim c·zasie dogonić świat cały 
zy JUID o c o u, a ma zonce kl d , b d · h Id ·· . • , • • · . , . , . . . · 

d · d . s .a ~c ę zie po wsz.e czasy . o Niech załoba 1 hol pogłębią w nas 11 stanąc 1ak rowa1 w w1elk1eJ ro-
Pana Prezy enta przewo lll- W1~lk1~mu _Marsza.lko"".1, rozpa~1ęt_y- zrozumie11ie naszej - całego naro- dzinie wolnych narodów" - są sro­
czący kom1tetl_! o.bch?~l!- prezy wac histoi:1ę Jego ofiarne~o zycia, du odpuwwdzia1ności przed Jego du- wami zamienionemi już w czyn. 
dent miasta Starzynski wrę- Je~~ zwyc~~~tw nad Polską ! dl!ł Pol-

Pół roku, które dziel: nas od wiel;j 
kiego wstrząsu, wywołanego śmier ... 
cią Wodza, nie zdołało w rażenia °"" 
slabić. V'/s yscy w Polsce czują, żeś• 
my ponieśli stratę niepowetowaną 
i wszyscy mamy świadomość w myśl 
słów orędzia Pana Prezydenta Rze ... 
czypospolitej, że otlszedł od na' 
„Ten Największy na przestrzeni ca­
łej naszej historji Człowiek". Prze­
jęci głębokim bólem - nie jesteśmY, 
jednak złamani. Nasz ból przeradza 
się w siłę woli i dążenie do konty„ 
nuowania Jego dzieła. 1 dlatego, dla 
potrzeb Państwa tak cały lud War„ 
szawy, Jak i cały naród zjednoczy, 
się zawsze - tak {·ak zjednoczył się 
w hotdzie i czci d .1. Wielkiego Mar-' 
szał ka. 

Mamy świadomość i wiarę, ~ 
Rzeczpospolita Pol.;ka, dzieło Miu:~ 
szalka - żyje i żyć będzie!" 

Po przemówieniu tern orkie-o 
stra odegrała „Pierwszą Bry„ 
gadę". 

Następnie odbyła się część 
artystyczna w wykonaniu or„ . 
kiestry Filharmonji warszaw„ 
skiej, artysty Marjusza Maszyń 
skiego (recytacje) . i chóru IDfł" 
skiego „Harfa" pod dyrekcj4 
Wacława Lachmana. · 

e ł b kiet białych róż. ski 1 czymc rachunt>k sumtema, by 
zy~ u d uk ł sprawdzić, czy w stosunku do wla-
. Gdy Pa!! P_rezy ent aza snego paf1!.'twa postępuje Jego śla-

s1ę w swej lozy, wszyscy pow- darni 
stali z miejsc;a, a orkiestra Fil- Moż~my z '~elk_ą. d~mą stwier­
harmonji odegrała Hymn Pań- ~zie, ze !en ~1e~osc1gm~ny a gen-

Obalić barjery celne -·b~dzie pokój 
. t Jalny wzo1 cnot l ot1arneJ pracy dla 
S ~owy· . . Paf1stwa, jaki stanowi dla nas 

Zkole1 prezydent m1a~ta Ste- Wskrzesiciel Rzeczypospolitej, Zwy 
fon Starzyński wygłoi;iił nastę- cięski Wódz Naczelny i Wielki Wy­
pując.:e przemówienie: chow~wca .Narodu Józef .f'.iłs!-ldski-

„Od lat 17-tu corocznie święcimy stał się dz_1ś n.a c~łym_ fo11e,c1.e .sym­
dzicń 11 listopada, jako radosne świę bo~em i;iap~yz.szeJ oh1;1r.nosc1 1 P?­
tQ odzyskania niepodległości, jako św1ęcema, Jakie. człowiek dać moze 
przełomowy dzień w historji narodu, swem~ narodo,wi. . . 
w raźuie odgraniczający epokę pra- Musimy dbac, aby nasza. młodZI~~· 
wre półtorawiekowej niewoli - od aby nadchodząc~ pokolema polskie 
epoki oclbuclowy i rozwoju, przywró wychowywały się na tym wz~rze, 

· d modzielnego bytu Rzeczy abY. wzrastały ~ atmosferze,.w:1arv 
coneJ . 0 .sa • w sity narodu, wiary w rozwo1 • po-
pas.pohteJ. tęgę Polski, którą' osiągnąć można 

PI.ERWSZE śWIĘTO BEL tylko niezmordowanym a ofiarnym 
MARSZĄł .KA dla Państwa wysiłkiem pracy, któ-

Lecz po raz pierwszy obchodzimy rego wzorem jest nraca Józefa Pił­
to wielkie święto bez Tego, Który n.a sudskiego dla Polski. 
ród z uśpienia budził, ku samodziel-. Dlatego musimy dbać o to, aby 
~eJllU życiu dawuo prowadził i z pęt I życie i czvny , ózefa Piłsudskiego 
niewoli oswobodził, ucz~ i wycho- w sposób właśćiwy przekazane zo-
11"1lJac nas na świadomych i dohry_ch stały pokoleniom nll$tępnym. 

Doniosłe przemówienie prez. Roosevelta 
WASZYNGTON, (PAT). - „ Ze strony Stanów Zjedno-1 na,~ załtm~nie~ s!ę wiary w świę„ 

Wczoraj przy odsłonięciu poro czonyoh nie może nikomu ~ro to~c zob?wiązan ~~~dzynarodO\~c~. 
·k 1 ł h · ' " . d h Nie mozemy zmesc naokoło s1ebM 

Ill a po eg yc na woj.nie, Z}C ag~e.sJa, w .za nyc_ .o o- muru i chować głowy w piasek, bę-
prezydent Roosevelt wygło- hcznosciach me wyjdziemy dziem,y więc musieli wziąć udział 
sil następujące przemówienie: poza granice samoobrony. lm w walce „o pQkój międzynarodowy". 

Stany Zjednoczone szukać większe redukcje zbrojeń Powołując się na ostatnio zawar· 
będą zawsze dróg pokojo- przeprowadzą inne kraje, tem ty dnia 9 b. m. układ handlowy z 
wych; wiodących do rozstrzy znaczniej i Slany Zjednoczo- Kana.tlą, .Prez.yde:it Rooseve~t wska-
gani a zatargów i będą swym ne zreduj' ą zbroJ· enia. zał, ze .~t. ZjednJczone dag przy-

kł kJad światu całen.u, znosząc lub ob-
przk adem zachęcać ludzi B l"' d "ał lk" h , niżaJ'ąc bar1·ery celne .• utrndnia1'ące 
d · . · · d b . ra is.m v u ZJ we wsze 10 pro 

o ierowama się . o rą wo- bach ,PQ\1'..:.nych ograniczenia zbro- przyjazną wymianę towarów. 
lą w stosunkach m1ędzynaro- jeń. Jesteśmy bardzo zmartwieni, Jeżeli - zakończył prezydent •­
dowych. Barjery celne - to że w teJ dziedzinie świat nie poczy- nasz przykład przyczyni sję do 
jedna z głównych przyczyn nit postępów. ,Ul>olewa!11y nad ~a- wzrostu pomyślności utrwaknia po­
tarć międz narodowych któ- zdrosne!11 wsp'!łzawodnic!wem ~ę- koju i współżycia ,'.)ańst}I', to w ta-

. al . Yl . ! l dzy panstwam1, nad zwiększemem kim razie będziemy mogli powie-
ri:i !1 ezałoby, Jak muszyb- zbroJeń, nad wygórowanemi amhi- dzieć, że zbliżająą się du końca 
CleJ USUlląĆ. cjami państw, a przedewszrstkiem rok był korzystny. 

( 
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K;iNO-TEATR 

CZARY 

Dziś! Jadwiga Smosarska, Lucyna Szczepańska, Ina 
Benita, Michał Znicz, i Franciszek Brodniewicz w 

doskonałym polskim arcyfilmie p. t. 

Dwie Joasie 
KINO-TEATR 

NOWOŚCI 
W ' Jako niemowlę w wózku I a CU S Jako u~zeń gimnazjalny 

Jako dzentełmen 

w' Piotrkowie Nad program: „TYGODNIK AKTUALNOŚCI". w Piotrkowie 

w rolach głównych: A. Dymsza, I. Andrzejewska I 
M. Cwiklińska, J. Marr i Chór Dana 

Początek o godz. 5 p.p., w niedziele i święta o godz. 3 po poł. „„„„„ ... lllli„„ ... „ ... „„„„„.:„„„„„„ ... 
' . . 

:Wielki·.· Kongres Na falac-h · eteru 
K. upiectw .. a · Polskiego Społeczna propaganda 

Jak już donosiliśmy tegoro­
czny ogólnopolski zjazd Ku­
piectwa Polskiego odbędzie się 
dn. 24 listopada b. r. w Kra­
kowie, Zarząd Główny w po­
rozumieniu z Krakowską Kon­
gragacją Kupiecką ustalił już 
program uroczystego Kongre­
su, ktqry jest nast«(pujący: 

Dnia 24 o godz. 8-tj rano 
uroczyste nabożeństwo dla ucze­
stników zjazdu w kościele Ma­
rjackim o godz. 9 m. 30 ofi­
cjalne otwarcie Kongresu, prze­
mówienie powi~alne władz p'ań­
stwowych, komunalnych i sa­
morz;v:iu gospodarczego. Refe­
raty i przyjęcie rezolucji, o 
godz. 13.30 wymarsz pochodem 
z pocztami sztandarowemi or­
ganizacji kupieckich na Wawel 
dla złożenia hołdu prochom 
Marszałka Józefa Piłsudskiego. 

radjowa ·w P.olśce 
Po południu zwiedzanie Kra- Radjofonja posiada ogromne 

kowa. znaczenie Wy·chowawcze i OŚ• 
Bliższe szczeróły uroczysta- wiatowe. 1 to nietylko wtedy, 

ści Kongresowych podane ~ą .gdy nadaje pogadanki i .odczy­
w zaproszeniach. ty, al~ również i wtedy, gdy 
Ministerswo ~omunikacji przy„. bez żadnej myśli ubocznej, ba­
znało uczestnikom Kongresu wi swoich słuchaczy m.uzyką i 
indywidualne ulgi kolejowe w auc:łycjami wesołemi. 
wysokości 50 proc. w obie stro- w serji środków, które spo­
ny. Ulga ta upoważnia uc.ze!lt:- łeczeń'stwo nasze ·ma do dyspo­
nika do przejazdu z każdej miej- zycji w dziedzinie uświadomie­
scowości do Krakowa (w kla- nia · obywatelskiego i powsze­
sie dowolnej) za połowę 'ceny chnej kultury, radjo · znajduj.e 
normalne~o biletu kolejowego .swoje powai:ne miejsce. Do ca­
i z Krakowa z powrotem za łego szeregu towarzystw, któ­
połowę ceny. · re uzupełniają akcję Państwa 

Bliższe informacje w sprawie w dziedzinie oświatowo-wycho­
zjazdu i ulg kolejowych udzie- wawczej, a więc do róznych 
la codziennie sekretarjat Sto~ Zwi~zków Młodzieży Wiejskiej, 
warzyszenia Kupców Polskich do Macierzy Szkolnej, do To­
w Piotrkowie ul. Słowackiego warzystwa Szkoły Ludowej, 
16 w rodz. od 10 - 11 rano Kółek Rolniczych, Harcerstwa, 
i od 18· - 20-ej. Związku Strzeleckiego itp. itp. 

!!!!!'!!~~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~I"'- dochodzi obecnie radjo, ja­

UROCZYSTA AKADEMJA 
ko jeden z najłatwiejszych i 
najbardziej dostępnych instru­
mentów. Z punktu widzenia 

w Gim. Tow. Szkoły Sredniej w Piotrkowie najbardziej idealistycznego, po­
wszechna oświata i wychowa-

W dniu Swięta Niepqdległo-1 deklamację wygłosił uczeń Kral nie są dobrem społecznem, i 
ści w wewnętrznych ramach z wielkiem odczuciem i dosko- jaki takie są tozpowszechnione 
11-go Gimnazjum w Piotrkowie nałą dykcją. · Na zakończenie społecznym wysiłkiem. 
odbyła się Akademja w nie- dwóch uczniów odegrało kilka A radjo? Wszak radj-0 jest 
zwykle pod11iosłem nastroju. kompozycji ·muzycznych i chór jednym z najpotężniejszych śro-

W pięknie przybranej .sali sz~olny od.s~i~wał .szereg pó- dków oświaty przez swą do­
gimnastycznej na scenie flaga- dmosłych p1esm patriotyc~~ stępność, atrakcyjność. Jest za-
mi okrytej umieszczono portre- tern również dobrem społecz-
ty Wskrzesiciela państwa pol- nem, ale dlaczego nie jest spo-
skiego ś. p. Marszałka Piłsud- RcldjO we 'rodę lecznic rozpowszechniane w 
skiego i prezydenta prof. lina- i,30 Audycja poraana. l2,0J Dziea- sposób analogiczny do tego 
cego Mościckiego. nik Popołudniowy. 12,15 Poiadanka jak rozpowszechniane są idee 

Do przepełnionej sali mło- dr. Gustawa Szulca. 12,30 Koacert ma- lotnicze, morskie, oświaty po-
d f k. łej orkiestry P. R. 13,25 Chwilka go- zaszkolneJ·, oświaty rolniczej zieży z .. gronem pro esors iem spodaratwa domowego. 15,30 Zespół 
na czele wkroczyły 3 poczty wokalny "T. 4". 16,00 "Rozmowo Maj- etc. etc. 
sztandarowe: szkolny, czerwo- ster-Klepki 1: Lepi-Gliną". 16,?0 Muzy- Wiele składa sic; na to przy­
nego krzyża i harcerski poczem ka. 16,45 ."~o•mowa m11zylta ~e •~ucha- czyn, a między innemi ta, że 
h , k I d k' . czem radia • 17.00 "Na marl'ines1e dy- społeczeństwo nasze ani nie 

C or SZ O ny J?O . 1ero~n!c- akuaji". 17,20 Koncert kameralny z Po- d · · 
twem prof. Jankiewicza, -0dsp1e„ ·znania. 17,59 "Swiat aię śmieje". 18,00 wytworzyło odpowie meJ or-
wał łiymn narodowy wysłucha- D~e~y w wykonaniu M~ryli Karwow- ganizacji propagandy radja, ani 
ny przez obecnych stojąc w alc1e1. 18,30 Skrzynka orolna. 18,45 „Z - co ważniejsze - nie wy-

. . · · oper Ryszarda Strauan". 19,00 "Spra- t orzyło odpow1"edn1' eh komó skup1emu. wiedliwy podział pany• - pogadanka. w -
Skolei , do zgromadzonych 19,35 _Wiadomoaci aportowe. 19,50 Re- rek propagandy radja przy 

przemówił na temat ważności p~rtaz aktualny. ~o.~ "Perpetuum mo- istniejących już organizacjach 
. . d k l bile„. przez 45 minut - aud. muzycz- społecznych. Rozpowszechnie-

te1 r?czmcy yre tor nacze ny na. 20,45 Dziennik wieczorny. 20,55 nie radja leży przecież · w inte 
p. Jozef Andysz. ' „Obrazki z Polaki wapółcseanej". 21,00 • • · h b 

Przemówienie kierownika gi- XI audycja z cyklu "Twórczoić Fryd•- resie każdej z istme1ącyc 0 e-
. . d . ł ryka Chopina". 21,40 Sżkic literacki. cnie w Polscee · organizacyj 

mna.z1um WYP?~le zia!'l~ .z g ę- 21,55 „ Wszyscy kupujemy i sprzedaje- społeczRych, które korzystają 
bokmt odczuciem chw1h J z pa- my"-poiadanka. 22,GS Koncert utwo- z radja, jako instrumentu pro­
tosem dobrego mówcy wysłu- rów Romana Statkow1kie10. 23,05 Mu- pagandy dla swych celów. Ich 
chała młodzież w poważnym zyka taneczna. własna propaganda przez ra-
nastroju. djo będzie tcmbardziej skute-

N astępnie referat -O 17-letniej Pren' umeru1·c1·e" ' czna, ·im bardziej radjo będzie 
Rocznicy wygłosił uczeń star- rozpowszechnione. 
szej klasy Popielawski ujmuj2\0 E I Weźmy choćby dla przykla-
barwnie znaczenie tej' bistory- „DZl NNll PIOTRKOW:SK " du L.O.P.P., której organizacji 
czncj · chwili. Olrnlicznośdową , bardziej, aniżeli tęj, "'inno za­

:!Jlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!: 
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Tania sprzedaż przedświąteczna . 
., • ł 

wf irmie „ZENITH" 
Piotrków, ulica Sieradzka 2 

KUPUJEMY stare złoto i sre­

bro - płacimy najw. ceny 

Zegarki. obrączki !lobne I arlJkoły optytzne 
Eleganckie pierścionki, bi;iuterja 
Nakrycia stołowe i platery 
Instrumenty muz„ patefony i płyty 
Taniej od 15 do 40 proc. 
Hallo Hallo! 
Reperacje w zakresie powyższym 
wykonuje się starannie i solidnie. 

leżeć na rozpowszechnieniu ra­
dja. Wszak w czasie ataku lo­
tniczo - gazowego radjo jest 
niemal jedynym, a w każdym 
razie najskuteczniejszym środ­
kiem informacyj dla ludności, 
będąc równocześnie śro.dkiem 
dla podtrzymania ducha ludno­
ści i dla zniwelowania możli­
wości paniki. 

Podobnie jak z ligą Morską 
i Kolonjalną, radjo szerzy w spo­
łeczeństwie znajomość spraw 
morskich, przyczyniając się do 
propagandy tej insiytucji. Tru­
dno tu wyliczać wszystkie po­
zycje programu radjowego, któ­
re razem składaj<\ sił( na to, co 
daje radjo dla propagandy 
umiłowania morza. Przecież po­
za audycjami dla szczura lą­
dowego - radio spełnia pier­
wszorzt(dną rolę dla marynarza 
i okrętu polskiego na pełnem 
morzu: jest łącznikiem z kra­
jem, środkiem, który zapewnia 

·smiała kradzież 
.rabunkowa 

Dnia ·9 b. m. około godz. 
24-ej we wsi Zadzieszuki Gór­
ne gm. Bełchatówek do ZaifrO­
dy gospodarza Juljana wkro­
czyło 5 oprys~ków, któny za­
rządali wydania pieniędzy.Prze­
rażeni dol:Jlownicy widząc pię­
du drabów wszczęli krzyk. Na 
wszczęty alarm poszkodowa­
nego, jeden z osobników rze­
komo oddał dwa sti:zały w kie­
runku ifOspadarza nie raniąc na 
szczęście nikogo, poczem za· 
częli rzueać kamieniami zmu­
szając w ten spo~ób domowni­
ków do wejścia do mieszkania. 
Dwóch opryszków weszło przez 
zrobiony otwór w dachu i do­
stali się do obory zarzynając 
świnie; poczem przez wywalo­
ne drzwi z łupem wszyscy 
zbiegli w kier.unku Grocholic. 

Podczas prowadzonego do­
chodzenia znaleziono świnie; 
ukrytf\ w podwórzu w ściółce 
u niejakiego Markiewicza ·mie­
szkańca wsi Grocholice. jako 
podejrzanych o krad~ież zatrzy­
mano Krzemieńczaka Antonie­
go lat 23, Gościaka Wacława 
lat 21, Jędrzejczyka Leona lat 
29 i Markiewicza lat 35, któ­
rych zatrzymano i przekazano 
do dyspozycji władz sądo­
wych. 

marynarzowi podniosłe chwile 
w czasie jego wędrówek. 

A Kółka Rolnicze? Wszak te 
mają w radjo stałesro informa­
tora o konjukturach rynkowych 
doradcę fachoweiO i bezpłat• 
nego instruktora. A organiza­
cje sportowe i sportowo - wy­
chowawcze? Radjo dwa razy 
w ciągu dnia, a często i wię­
cej, informuje cały kraj o wy­
darzeniach sportowych, prowa­
dzi poradnik kultury fizycznej 
i t. p. Organizacje aportowe, 
prowadząc propagandę radja 
między swymi członkami, spe­
cjalnie na prowincji, spewnoś­
cia. zyskałyby wiele, dzięki po­
dniesieniu się poziomu kultury 
sportowej i zwiększeniu się rze­
telnego zainteresowania kultu­
rą fizyczną w najszerszych wa­
rstwach społeczeństwa. 

Niewątoliwie ważne jest ra„ 
djo jako czynnik pomocniczy 
w szkole i jako instrument oś­
wiaty pozaszkolnej. Czy można 
pomyśleć, by ktoś pilnie 1łu­
chając radja stał się powrot­
nym analfabetą, by stał się 
człowiekiem niezwiązanym naj­
silniej z Państwem? W tym 
punkcie propaganda radjofonji 
łączy się nietylko z działalno­
ścią nauczyciela i instruktora 
wiedzy pozaszkolnej, ale wią­
że się najściślej z lakierni or­
ganizacjami jak C z e r w o n y 
Krzyż, Ochotnicze Straże Po­
żarne, Kooperatywy Wiejskie, 
Związki Zawodowe etc. etc. 

Z tego krótkiego i, z natury 
rzeczy bardzo ogólnego prze­
glądu widziny, jak rozpowsze­
chnienie zamiłowania do słucha­
nia radja pokrywa się celami 
wielu organizacyj społecznych, 
w &ażdej z nich stanowiąc wa­
żny czynnik. 

U wagi te powip.n.y wziąść do 
serca i pod uwagc; nietylko ce­
ntrale poszczególnych organi· 
zacyj społecznych, ale również 
regjonalne i lokalne ich koła, 
które u siebie na miejscu mogą 
najwięcej dla wspólnej sprawy 
zdziałać. 

Radj owy program rolniczy 
. W programie Rozgłoki War­
szawskiej na niedzielę dnia 17 
listopada słuchacze w i e j s c y 
znajdą jak zwykle „Gazetkę 
rolniczą" o godzinie 9,03. Ga­
zetka ta ciesząca się już dużą 
popularnością wśród rolników 
przyniesie szereg interesujących 
wiadomości ze · świata rolni­
czego. 

W niedzielę dnia 17 listopa­
da popołudniu na „Godzinę rol­
nika" złożą sic; trzy audycje, 
mianowicie: . 

O godzinie 1.5-ej gospodyni 
z Łomżyńskiego p. Marja ·Lu­
sińska w pogadance p. t. „Co 
robimy na wsi" opowie słu­
chaczom o pracach gospodyni 
wiejskiej w domu, gospodar­
stwie i organb:acji. Z pogadan­
ki tej dowiemy się również o 
co raz widoczniejszym wpły­
wie kobiety wiejskiei na kształ­
towanie się życia kulturalnego 
i gospodarczego na wsi. , 

O godzinie 15,25 w „Prze­
glądzie rynków produktów wiej­
skich" . p. Stanisław Prus-Wiś­
niewski omówi kształtowanie 
się cen na ważniejsze produk­
ty rolnicze. 

O godzinie 15,45 wszystkie 
rozgłośnie Polskiego Radja tran­
smitować będą z Warszawy po­
gadankę p. Tadeusza Kłankow­
skiego p. t. „Spółdzielczość, a 
polska rzeczywistość gospodar­
cza". Ważne to zagadnienie, 
wiążące się ściśle ze sprawą 
zbytu produkcji rolnej i zao­
patrzeniem rolnika w potrzeb­
ne środki dla tej produkcji do­
maga się obecnie, wiecej niż 
kiedykolwiek specjalnego o· 
świetlenia. T t:fOŻ niewątpliwie· 
wspomniana pogadanka zainte· 
resuje zarówno szerokie sfery 
rolników, jak i naszych ' działa­
czy pracujących nad rozwojem 
spółdzielczości. 
' w tygodniu program zawie­

ra następujące audycje dla wsi: 
w poniedziałek - „Skrzynka 
rolnicza" w opracowąniu inż. 
W ac ław a Tarkowskiego, we 
wtorek - „ Wiadomości rolni„ 
cze" wygłosi Józef Płatek, · w 
środę - „Nie traćmy siły na· · 
wozowej w gospodarstwie" wy· 
głosi Stanisław Leśniowski", w 
czwartek - „Kącik dla mło· 
dzieży wiejskiej", w piątek -
„Skrzynka rolnicza" w opraco· 
waniu inż. Wacława Tarkow• . 
skiego, w sobotę - „Przegl,d 
wydawnictw rolniczych" wy.gło· 
si Tadeusz Sa•.vicki. 

Radjo w wł.zieniu ale bełfij· 
skiem 

S 1 ad em Ameryki, Belgja 
wprowadziła u siebie radjo dla 
więźniów, każda cela . Więzien­
na w Louvain zaopatrzona jest 
w słuchawki. 

Kino Teatr ,;Czary" 
W następnym programie wy­
stawia wielce interasuj4cy, sen­
sacyjny film szpiegowski p. t. 

MILOŚĆ 

Fraulein . 
Doktor 

(KOBIET A SZPIEG) 
W rolach głównych: Myrna Loy 

i George Brent 

PREN.UMERA TA miesięczna Dziennika Piotrkowskiego wynosi złotych 2.50 
z dostawą zł 3, kwartalną złotych 7, z przesyłką zł 8 

CENY OGŁOSZEN: I-sza str. 1 wiersz mil. jednołamowy 80 gr, w tekście 60 gr. 
Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz. 

Wydawca i Redaktor Bronisław Kalwary, „Drukarnia Krajowa" Pracowników Drukarskich, Piotrków Sienkiewicza H, 


